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NIEZALEŻNY ORGAN TYGODNIOWY 


Sprawy tygodnia 


W RÓŻOWEJ MGLE, 


W licznych organach prasy zwraca się 
trwagę na niepokojący brak wszelkich wia- 
domości o postępach na drodze sanacji finan- 
sów państwowych, | 


y i naprawy ER 
Rzeczypospolitej i wbrew oświadczeniu je- 
dnego z ministrów — że rząd obecny ati 
mie na dalszy plan jakiej spra 

tylko dlatego, że jest W w nej chwili razh. 


W przedsiębiorstwach państwowych poza 
ETE których wynik zdaje się nie wpły- 
nie rychło na podniesienie 
tych przedsiębiorstw, również nic nie zrobio- 


yć sai kora. 

Aj ię będzie zdecydować się 
na tę przeprawę i to prędko, póki przypływ 
trwa, gdyż inaczej społeczeństwo mimo 


* 
SYGNAŁ, 


W krakowskim „Czasie” ukazał się w u- 
biegłym tygodniu artykuł, którego autor na 
nowo podejmuje sprawę pożyczki międzyna- 
rodowej dla Polski, pożyczki, której uzyska- 
nie uzależnione jest od poddania się również 
międzynarodowej — z ramienia Ligi Narodów 
— kontroli finansowej. 

Artykuł ten nie wzbudziłby w innych wa- 
tunkach większego zainteresowania, gdyż 


= + 


przywykliśmy do podobnych wystąpień „Cza 
su", który od długiego już czasu pod wpły- 
wem teorji prof. Krzyżanowskiego i jego szko 
ły gospodarczej głosi, iż jedynym sposobem 
trwałej naprawy finansów Polski jest między- 
| narodowa pomoc kredytowa i międzynarodo- 
wą kontrola, a potępia i zgubą Rzeczypospo- 
E nazywa teorje o „własnych siach”. 


Ale należy wziąć pod uwagę, że ten sam 
wk od chwili wyboru obecnego Prezy- 


x denta Rzeczypospolitej i powołania przez 


niego rządu o Bartla o tej swojej koncep- 


cji nie 


Naczelny ZKE gospodarczy „Czasu” 
prof. Krzyżanowski, powołany został przez 
3 prof. Bartla na reprezentanta rządu w 
komisji amerykańskiej prof, Kemmerera i 
tam, mając sposobność szczesółowego zazma- 
jomienia się z planami rządu, z nieoficjalną 
stroną misji prof. Kemmerera, a w osobistem 
zetknięciu się z premjerem z jego poglądami 
i chęciami, zapatrywania swe zmodyfikował. 
Ww wywiadzie prasowym, który w swoim 
czasie cytowaliśmy w „Prawdzie, profesor 
Krzyżanowski z największą ufnością odnosił 
się do sanacyjnych — w dziedzinie finanso- 
wej — zamierzeń rżądu, O kontrofi między- 
narodowej ani słowem nte wspomniał, równo- 
wagę budżetu uważał za możliwą do osią- 
gmięcia, a tylko na spłatę krótkoterminowych 
zobowiązań skarbu i na wykupienie nadmia- 
ru obiegającego bilonu tważał za konieczne 
zaciągnięcie pożyczki w kwocie 50 mikjonów 
dolarów — a więc pożyczki drobnej. 


Tych wynurzeń nie podobną było trakto- 
wać inaczej jak tylko zwrot do koncepcji 
„własnych sit", ale ściśle określonych i na- 
zwanych. Prof. Krzyżanowski miał prawo 
wierzyć i głosić, że w Polsce niema sił, któ- 
re potrafiłyby przeprowadzić sanację, gdy 
jednak w rządzie prof. Bartla znałazł tę siłę 
i uwierzył w nią, miał obowiązek i i to także 
ogłosić. 


Skąd więc naraz ten sensacyjny a ły do 
dawnych teoryj, skąd ten artykuł w „ Cza- 
w którym przyzwyczajaliśmy się już 

dowodów, że własnymi siłami rząd 
prof. Bartla przeprowadzi samację finansów 
państwa. 

Należy jeszcze dodać, że t zw. szkoła 
krakowska bynajmniej nie zaprzecza kate- 
gorycznie, by Polska jako taka, jako orga- 
nizm społeczny i nie potrafiła 
wybrnąć z kłopotów. gospodarczych i finan- 
sowych i potrzebowała kontroli obcej. Twier 
dzi, a raczej twierdziła tylko, że w istnieją- 
cych w Polsce (przed majowym przewrotem) 
warunkach jest to niemożliwe, gdyż niema 
sity, która potrafiłaby oprzeć się partjom po- 
litycznym, których interesy narażałaby na 
szwank sanacja finansowa, że wobec tego 
trzeba tej siły szukać zagranicą, że wobec 
partji nie wystarczy autorytet rządu i pań- 
stwa, że trzeba autorytetu Ligi Narodów. 

Myśmy SOC. krakowskich nie po- 

ielali i nie podzielamy, bo nie 
widzieliśmy al ani jednego rządu pol- 
skiego, któryby poległ w walnej bitwie z sej- 
mem i partjami o niewzruszalne postulaty 
sanacyjne;, bośmy jeszcze takiej wałnej bi- 
twy nie widzieli. 


Sądzimy jednak, że nie zdoła uspokoić 
opinii publicznej kłątwa, rzucona przez bli- 
s prasę na autora artykułu w 
„Czasie”,, a pośrednio na prof. Krzyżanow- 
skiego, który ma wiele wspólnego z tem, co 
się w „Czasie” pisze, osądzenie go jako de: 
fetystę i omal nie zdrajcę. Stanowczo lepiej 
byłoby czynami zadać kłam wątpliwościom, 
które naraz w tak bliskiem otoczeniu rządu 
się zrodziły, a 


z EJ 


POGŁOSKI O DYMISJI MIN. SKARBU. 


Prasa t. zw. obozu odrodzenia moralnego 
od pewnego czasu zawzięcie atakuje mini- 
stra skarbu p, Klarnera i stara się wzbudzić 
wrażenie, iż między p. Kłarnerem a premie- 
rem Bartlem istnieją tak poważne różnice 
zdań, że współpraca obecnego ministra skar- 
bu w tym gabinecie okazuje się niemożliwą. 
To też co pewien czas powstaje plotka, że p. 
Klamer albo już podał się do dymisji, albo 
ney pisanie podania dymisyjnego i lada 

je premjerowi. 
OTO siaii nawet wieka z tych, którzy naj- 


kt pronfcta Bartla, 


premjer — ono — korespondu- 
je z ministrem skarbu w sprawach, które mo- 
gą być omówione na wspólnej konferencji 

łub na posiedzeniu Rady Ministrów, 0 <alo= 
sunki między nimi muszą być nie najlepsze i 
ustąpienie ministra skarbu jest pewne. 

Rozumowanie takie jest dość naiwne. Są 


niż komunikat, czy notatka o odbytej Każe. 


Jeżeli więc pronjer Bartel listownie za- 

ministrowi skarbu swoją opinję 
w sprawie żywo j miasta i lud- 
ność miejską, to nie dlatego, że stosunki mię- 
dzy nimi są naprężone, lecz dlatego, 
w taki najbardziej przekonywujący sposób 
poinformować ogół o niej i aby na każdy wy- 
padek pozostał dowód jego szczerych chęci 
w stosunku do najpilniejszych potrzeb miast. 
Prócz tego być może, iż ooy REL 
nienia z pierwszym — ym dła wszyst 
kich — przejawem dążenia skr Bartla do 
ściślejszego zespolenia io, który dotych- 
czas zawsze stanowił dość luźną iederację 
samodzielnych ministerstw, uważających so- 
bie często za punkt honoru czynić tak, aby 
jak najskuteczniej krzyżować plany sąsiada. 
Prezes Rady Ministrów poza przewodnicze- 
niem na posiedzeniach ministrów, posiadał 
realne kompetencje tylko w stosunku do in- 
podległych Prezydjum Rady Mini- 
h jak wydawnictwo „Moni- 
Pat, drukarnie państwowe. 
To też przeważnie piastował jeszcze jakąś te- 
kę ministerjalną, aby mieć także i swoje po- 
dwórko, w którem wolnoby mu rządzić, 
Premjer Bartel żadnej teki dla siebie nie 
pozostawił i dlatego słusznie dąży do tego 
aby zapewnić sobie decydujący wpływ na 
politykę wszystkich ministerstw i być praw- 
dziwym, a nie malowanym premjerem, zdol- 
nym ponosić odpowiedzialność za politykę 
całego rządu, a nie tylko za porządki w dru- 
karniach państwowych lub redakcji „Monito- 
ra Polskiego", 


REORGANIZACJA ADMINISTRACJI 


Wiele i głośno mówi się o działalności mi- 
nistra Młodzianowskiego w dziedzinie reorga- 
nizacji administracji politycznej państwa. 

Minister Młodzianowski, jak zresztą każ- 
dy nowy minister, działalność swają rozpo- 
czął od reorganizacji centrali swego mini- 
sterstwa. Reorganizacja tka jest istotnie 
konieczną i konieczność ta uzsawana jest od 
bardzo dawna. W archiwxch ministerstwa 
spraw wewnętrznych leżą stosy projektów 
reorganizacji, opracowane przez najróżniej- 
sze komisje i rzeczoznawców, leży tam od 
niedawna szczegółowy projekt takiej powagi, 
jak Dr. Michał Bobrzyński. 

Minister Młodzianowski wołał zaufać 
własnym siłom i zdolnościom. Spowodował 
uchwałę Rady Ministrów, powołującą pod 
jego przewodnictwem nową komisję reorga- 
nizacyjną, komisję, złożoną z trzech mini- 
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x Adoli Nowaczyński, 


RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA. 


KPINY Z PUBLICZNOŚCŁ 
ELEKTROWNIA ŁÓDZKA, 


strów, z których Spaen moda gi 
$ Meen 

nawet i 

O pracach tej komisji nie nikt zie słyszał, 
ani nigdzie nie ujawniono spisanego rezułta- 

tu tych prac. Mimo to rzekomo na nim opari 
ministęr Młodzianowswi swoją reorganizację. 
Na czem ona polega, nikt dokładnie -nie wie, 


czędności nie będzie. 

Nasze wątpliwości budzi to, Że zaczęto 
od dachu, a nie od fundamentu. Administra- 
cja polityczna nie zaczęła się od minister- 
stwa spraw wewnętrznych, lecz od starostwa, 
od sołtysa nawet. Na tej najniższej war- 
stwie urastały dalsze aż doszło do minister- 
stwa. Organizacja ministerstwa jest zawsze 
wypadkową systemów panujących na dole — 
i od dołu trzeba spij do reorganizacji 
szczytu, Dach łatwo jest podług własnego 
pomysłu : fantazji zmienić i ale 
gdy później dachu chce się dostosować 
mury i fundamenty — okazuje się, że to nie 
tak łatwo. Uparci znów zaczynają od zmia- 
ny dachu i tak w kółko aż do bankructwa 
inni „zakładają ręce lub, ustępując koniecz- 
ności, po staremu dopasowują dach. do nie- 
sztukując dobudówkami, 
aż powstanie dziwoląś. 

Uwagi te nasuwają się, gdy się widzi, jak 
to nic ani na jotę się nie zmieniło na dole. 
Po dawnemu lada drobiazg musi czekać mie- 
siącami, a nawet latami na załatwienie, po 
dawnemu  bezmyślna centralizacja i niemoc 
kompetencyjna. Po dawnemu brak śladu 
myśli praktycznej, brak zrozumienia, własnej 
wol. lub wybujałe o niej wyobrażenie, 

I tak pozostanie mimo wszystkie próby 
reorganizacji u góry, na dachu. .Reorganiza- 
cję należy zacząć od dołu, ale na to trzeba 
mieć plan, sporządzony przez fachowców we- 
dług wszelkich wymogów współczesnych, 
z uwzględnieniem, że żyjemy w 20-stem stit- 
leciu, świadomi praw obywatelskich i że je- 
dynem zajęciem obywatela w Polsce nie jest 
wycieranie kątów w urzędach państwowych. 

Dlatego pozwalamy sobie uważać wszyst- 
kie wysiłki ministra Młodzianowskiego za 
próżne i zmarnowane, Po pewnym czasie 
wróci i u góry wszystko do dawnego trybu. 
Dół to sprawi, 


Ata 


kę dla posępnej rzeczywistości, 


WE RLA OWADA AS 


z dnia 22 sierpnia 1926 r. 


= Widmo starych 
błędów 


, Na łamach prasy, omawiającej zagadnie- 


cze, mnożą się ostrzeżenia przed 
zaślepianiem się konjunkturą i przesłania 
sobie nią dalszych widnokręgów. ie- 
zmiernie ciekawym objawem jest przytem, 


że te głosy ostrzegawcze odezwały się je- 
(o ga ała PRZY CBR 


z , niezależnie jeden od 
drugiego, w szeregu organów prasowych za- 


równo stołecznych, jak i prowincjonalnych. 


Mimo zupełnie odrębnego ujmowania sprawy 
ich mają jedną cechę wspólną: obawę przed 
powtórzeniem tragicznych błędów z r. 1914, 
kiedy to złudne pozory ulepiły pogodną mas- 


czego najprzyjaźniejsze okoliczności zostały 
zaniedbane i złekceważóne ku wielkiej szko- 
dzie powszechnej, Świeża pamięć tych błę- 
dów ciagle jeszcze żyje w duszach i umysłach 


jednostek, choć zatarła się we wspomnieniu 


zbiorowem społeczeństwa, które zawsze 
skłonne jest wważać każdy promyk słońca za 
zapowiedź trwałego już lata, Dlatego do- 


brze czynią te jednostki, że w dniach pogody 
przypominają o nabrzmiałych gradem chma- 
rach niedawnej przeszłości i ostrzegają przed 
femi, które nadciągnąć moga znów jutro. 
Przeczyć temm, że jest lepiej, nawet dużo 
_piej, byłoby zamykaniem oczu na rzeczywi- 
stość, ale tak samo jak błędem byłoby nego- 
wać poprawę, zapoznawać jej przyczyny i 
szerzyć popłoch, tal 
í entttzjazmie zapominać o tem, że 
z wielkich zadań, jakie przed nami stały, ża- 
dne jeszezć nie zostało spełnione i żadne nic 
na wadze ani aktualności nie Straciło. 
Bo jakkołwiek wahania kursowe zostały 


publicystów artykuły 


BADANIE WARUNKÓW PRODUKCJI | 


oraz koniunktur wywozowych 


Zapowiedziane przez rząd powołanie spe- 
cjaltnej komisji w celu zbadania kosztów włas 
nych oraz warunków produkcji, jak również 
utworzenie instytutu badania konjunktur go- 
spodarczych i eksportu — (exposć premiera 
Bartla oraz kilkakrotne zapowiedzi ministra 
Kwiatkowskiego — ostatnio na bkonierencji 
prasowej) — wywołało żywe niezadowołenie 

"w pewnych kołach naszych przemysłowców. 
1P. Markiewicz, dyrektor kopalni w Zagłębiu 
| Dąbrowskiem, uważa obie te instytucje za 
| wręcz szkodliwe (Kurjer Warsz. Nr. 213) ten- 
|denńcje etatystyczne: „Nad życzeniami i za- 

mierzeniami rządu unosi się w dalszym ciągu 


| duch etatyzmu. Poco ta Komisja badania 


skutkiem | 


wstrzymane, nie można obecnego kursa zło- | 


e uważać za wynik jakichś przemyślanych 


grumtowrych posunięć, któreby gwaranto- 
wały jego stałość i wykluczały możhiwość zá- 
równo jego zwyżki, jak i spadku. Jakkol- 
wiek praca w przemyśle ożywiła się wydat- 
nie, zdolność wytwórcza przemryshi jest je- 
szeże dałeką od wyczerpania, rentowność 


na metę niepewną. Jakkolwiek 
obieg pieniężny się powiększył, nie przestał 
jeszcze ciągle być rifedostatecznym, środków 
obrotowych gospodarstwu nie przybyło, sto- 
pa dyskontowa jest ciągle niezmiernie wyso- 
ka, obfitość kredytów znikoma, Jakkolwiek 
podatki wpływają dostatnio, budżet byraj- 
mniej nie przerastać faktycznych 
zdolności płatniczych społeczeństwa, tak sa- 
mo przecie, jal wczoraj jeszcze, ubogiego. 
Co Mani zmieniło się całkowicie — to 
wytrzymałość organizmu społecznego i go- 
spodarczego i jego zdołność psychiczna i fi- 
zyczna do zwycięskiego t 
zowrnych zabiegów leczniczych. Środki, któ- 
re przed kilku miesiącami jeszcze wydawać 
się mogły ryzykowną próbą, grożącą wstrzą- 
śnieniem zab — mogą być zastosowa- 
ne dzisiaj z całą śmiałością i stanowczością, 
bez obawy zarówno buntu ze strony chorego 
organizimet, jak i przebrania miary jego odpor- 
ności. Z tego pomyślnego żwrofu w stanie 
chorego skwapliwie skorzystać wimień do- 
świadczony i przezorny lekarz i biada mu, 
gdy poprawę samopoczucia pacjenta uzna za 
wystarczający powód do zaniechania zabie- 
gu 


Po „rządzie pracy” społeczeństwo ma 
prawo spodziewać się, że pomyślne końjunk- 
tury z zarania jego działalności nie zdołają 
uśpić jego czujności i źe nie uzna się ori dla- 


tego za zwolniony od spełnienia zadań, któ-- 


re zyskały powagę i autorytet dogmatów. 


Byłoby dzieciństwem, jeżeli nie złą wolą, za- 


rzucać mu. że nie spełnił ich jeszcze dotąd, 
ale niema najmniejszej przesady w przypomi- 
naniu rządowi tych Rd i jego własnych w 
tej mierze zapowiedzi. Niewolno się o to ani 
gniewać, ami obrażać, bo chodzi o sprawy 
zbyt poważne na to, by dla jakichkolwiek 
względów ubocznych nakazywać sobie mil- 
czenie w chwili, gdy troska o wieikie dobro 
powszechne do słowa dojść pragnie, Nie 
miały więc racji te pisma stołeczne, które 
napastliwie potraktowały opinję jednego z 
organów krakowskich co do niezmienionej 
konieczności szukania pożyczki w Genewie. 
Nie podzielamy już dzisiaj tej opinfi, choć 

kilku miesiącami zaczęliśmy się juź z 
nią godzić. Sądzimy jednak, źe dopatrywa- 
mie się w niej bluźnierstwa zanadto zakrawa 
na frazes i narzuca przykre podejrzenie nie- 
co zbyt krótkiej pamięci krewkich obrońców 
tezy wystarczalności sił własnych. Pamiętać 
należy o tem, że wolno mieć i krzewić wiarę 
w rząd obecny, ale powoływanie się na po- 
prawę konjunktur, jako na dowód i owoc je- 
go uzdolnień jest chyba nieco przedwczesne. 


r nage pozostaje wątpliwą i trwałość konjun- | 


| 


przetrwania nieód- | 


własnych i instytut badanta kom- 
junktur gospodarczych i rozwoju eksportu? 
Nowe instytucje państwowe, dające pole do 
popisów rozmaitym teoretykom? Nikt tak 
gorliwie i skrupulatnie nie bada kosztów 
własnych przedsiębiorstwa i z większą zna- 
jomością rzeczy, jak sam przemysłowiec, bo 
nikogo one więcej nie bolą”. 

Zastój w przemyśle — to nietylko „ból' 
przemysłowca — ale to niebezpieczeństwo 
dla Polski, zmuszonej utrzymywać ogromną 
armję bezrobotnych i wyszukiwać ujścia e- 
migracyjnego dla przyrostu naturałnego swej 
ludności; — jak również rozkwit gospodar- 
czy — to nietylko radość indywidualna prze- 
mysłowca, ale to czynnik połęgi i kultury 
Polski. Amerykańska Rada Inżynierska, w 


tak również miewolmo w | zarysie biograficznym H, Emersona, podanym 


w przedmowie do jego książki p, t. „Dwana- 
ście zasad wydajności — streszcza zapatry- 
wania Emersona na znaczenie przemysłu dla 
cywilizacji i na rolę czynniką ludzkiego w 
następtjący sposób: „Przemysł nie jest mniej 
waźny dla cywilizacji niż odkrycia, wy- 
nalezki, hygjena, wykształcenie, kształ- 
i się stosunków socjalnych, 
rozrywki i wypoczynek, Podstawową 
leżącą w  ocnowie nowoczes- 
nej przemysłowej cywilizacji jest to, že war- 
tość wzrasta szybciej niż koszt, a że z trzech 
elementów, z którymi ma do czynienia prze- 
mys — maszyny, materjały i ludzie — ci o- 
statni są elementem najważniejszym. Obni- 
żenie kosztów produkcji osiąga się przez do- 
"bór ludzi o lepszych kwakfikacjach zapomo- 
cą wyższych płać”, Dia żadnego więc paf- 
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stwa nie może być rzeczą obojętną, w jakich 
warunkach rozwija się najlepiej „cywilizacja 
przemysłowa” — i jakie napotyka przeszko= 
dy. Doświadczenie poucza, że państwo bez- 


pośrednio niewiele może pomóc przemysło=- 


wi. Może jednak pośrednio, przez stawianie 
lub usuwanie tam ustrojowych wywrzeć 
wpływ decydujący na tempo i kierunek jego 
rozwoju. 

Trzeba przyznać, że dotychczasowa dzia- 
łalność ustawodawcza sejmu, oraz wykonaw- 
cza rządu, budowała sztuczne tamy i zapory 
rozwojowi naszej. „cywilizacji przemysłowej. 
Zarówno rozkład obciążenia podatkami, jak 
i ustawodawstwo t. zw. socjalne, miało w za- 
łożeniu faworyzować ludność, pracującą fi- 
zycznie — a stopniowo zabierać przewyżkę 
zamożmości „łapiłalistom'. Niewątpliwie, 
w tej ostatniej sferze liczne bankructwa wy- 
wołały dużo „bóła” — ale kapitał, który nie 
stopniał w eksperymentach inflacji i deflacji 
i pozostał żywotny, pomimo rozlicznych da- 
nin i podatków majątkowych — nie mogąc 
w Polsce legalnie pracować produkcyjnie, 
częściowo wyemigrował zagranicę, 
wo ratował się speltulacją, niekiedy Jlukraty- 
wną dla jednostek — ale zawsze szkodliwą 
i rujnującą dla społeczeństwa, jako całości. 
Niszczenie kapitałów produkcyjnych stokroć 
ciężej jednak odbiło się na warstwie pracują- 
cej fizycznie — która rzekomo miała być kla- 
są uprzywilejowaną, Bezrobocie ze wszyst- 
kiemi konsekwencjami, nędzą, upokorzeniem 
zapomogowem, uzależnieniem od drobnej 
"mniejszości, grupującej się w związkach za- 
wodowych, które uzyskały monopol na re- 
prezentowanie całej klasy oraz na dystrybu- 
cję pomocy państwowej, wreszcie pomiewier- 
ka emigracyjna — tragicznie przeważają sza- 
lę teoretycznych „zdobyczy socjalnych". 

Należy więc coprędzej zejść z torów sztu- 
cznego forsowania przebudowy społecznej, 
przewartościowywamia wartości i tworzenia 
przywilejów. Nieprzemyślane ustawy przy- 
niosły skutek wręcz przeciwny zamierzone- 
mu celowi — reformy należałoby oprzeć na 
gruntownych studjach, aby nie popaść w błę- 
dy przeciwnego krańca. Dlatego komisja, 
cbjektywnie i naukowo badająca warunki 
produkcji, jest wręcz niezbędna. Niezrozu- 
miałem więc jest tak wrogie stanowisko nie- 
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zwołenmika pożyczki z kontrolą obwołaje się | zamiar uszlachetnienia aparatu i systemu fis- 


jako deletystę i w charakterze argumentów | kalnego znalazły swe potwier 


przeciwstawia się jego wywodom wiarę w 
rozbudzony w społeczeństwie entuzjazm 


| 


dzenie oficjal- 
nie, jest wymownym dowodem tego, że rżąd 
pamięta 0 swoich założeniach programo- 


twórczy, lub w obfity samorzutny napływ | wych, a w ich rzędzie niewątpliwie też o ko- 


pieniędzy z zagranicy, gdy własnemi siłami 
stworzymy niewzruszałńe podwalmy nasze- 
go bytu, Wtedy dopiero rzekomo przyjdzie 
czas na zajmowanie się sprawą pożyczki, 
Przyznać trzeba, że kto zaleca takie odro- 
czenie, ten liczy na wielką cierpliwość i wy- 
trwałość społeczeństwa, które według słów, 
wypowiedzianych przez p. min. Klarnera w 
Senacie, byłoby w takim wypadku narażone 
= wielkie poświęcenie przez długi szereg 
at. 


To też min, Klarner — i kto wie, czy nie 
właśnie w odpowiedzi na te ostrzegawcze 
głosy publicystów ekonomicznych — bynaj- 
-mniej nie odepchnął od siebie myśli o po- 


Ze swej strony sami tę wiarę podzielamy  życzcei w mowie swej w Krakowie nietylko 


i dlatego właśnie nie podpisujemy się pod podkreślił potrzebę 


wezwamiem o pożyczkę z kontrolą, Nie wy- 


ściągnięcia kapitałów 
zagranicznych, ale i wyraził wątpliwość, by 


nika z tego jednak, że dobrze czynią oi, któ- | znalazł się mąż stanu, nie uznający potrzeby 


rych zwalczanie formy prowadzi do negowa- 


s 


pożyczki zagranicznej dla Polski. Ta mowa, ł 
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nieczności „trproszczenia i potanienia admi- 
nistracji" i o olbrzymich wydatkach budżeto- 
wych, które „przedstawiają możność poważ- 
nych oszczędności”, 


Należy więc z ulnością czekać na stop- 
niowe postępy „twardych prac", których re- 
jestr według słów premjera stanowi program 
rządu — ale czekać z utnością — to nie zna- 
czy koniecznie: milczeć, Współpracy społe- 
czeństwa w kaźdej postaci, więc też i w po- 
staci publicznego rzecznictw” myśli gospo- 
darczej teoretycznej i praktycznej, nadwraż- 
liwość potulnego bałwochwalstwa pęt nakła- 
dać nie powinna i nie może, gdyż w takim 
razie, 2d intencji premjera, nie głośno, 
lecz głucho byłoby w Polsce „o kapitałnych 
zagadnieniach i sprawach, które życie samo 
ustawicznie wysuwa” — a zwłaszcza o tych, 
które wysunąć może jutra 


częścio= . 


. doświadczenia wiemy, że 


których przenrysłowców. Można tylko mieć 
pewne zastrzeżenia co do składu osobowego 
zamierzogmej komisji — ale dotychczas jeszcze 
nie znamy projektów w tym względzie, Z 
ii cja nie po- 


doła zadaniu, Znamy ankiety rozsyłane przez 
ministerstwa do zakładów przemysłowych, 
dające bardzo dużo pisanirty, ale nic nie wy- 


jaśniające, Badając np. żenia na rzecz 


| świadczeń socjalnych, zapytywano tylko o 
wysokość opłat ze strony robotnika; pomija- 
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jąc już fakt, że np. ubezpieczenie od wypad- 
ku opłaca tylko przemysłówiec — autorowie 
ankiety nie rozumieli tego, co tak jasno do- 
wodzi Ford: że koszty ponsi przedsiębior- 
stwo — a nie przedsiębiorc. ani robotnik, 
Świeżo wydana przez min. Pr. i O, Sp. bro- 
szura o kosztach świadczeń socjalnych, 
uwzględniająca jedynie stawki ubezpiecze- 
niowe, płacone przee pracodawców i praco- 
biorców, jest również wzorem, jak nie należy 
badać tych kwestyj, Trybunał rzeczywisto- 
ści nie rozpatruje, która ze stron większe 
ofiary ponosi; również nie wchodzi w to, czy 
sympatyczne nam są wszystkie „świadczenia 
socjalne” razem wżięte i każde z osobna — 
ważnem jest jedynie zbadanie, czy koszty 
produkcji łączne, wyższe hvb miższe są u nas, 
czy u naszych sąsiadów i konkurentów na 
rynkach światowych. Ustałiwszy wysokość 
kosztów, musimy zbadać, czy obniżenie ich 
jest w naszej mocy, lub nie, Pamiętać przy 
tem musimy na istnienie pewnych niezłom- 
nych praw ekonomicznych; do takich należy 
np. prawo malejącego wykazujące, 
że im większe jest nasycenie jakiegoś: kraju 
kapitałem, tem mniejszy on dochód przynosi 
— i w poszukiwaniu większego, wędruje do 
krajów o niższymi stopniu nasycenia. Jeżeli 
więc w kraju, odczuwającym brak kapitału, 
ustawodawstwo sztucznie obniża jego ren- 
towność, nietylko uniemożliwia przyciągnię- 


cie zagranicznego i wypędza 
krajowy. i iści w. że w 
Połsce kapitał zakładowy, stały, dochodu nie 


R moka RE T 
granicę naszy ryk wraz z całemi urzą- 
dzeniami — a przypływ kapitału zagraniczne 
go w łormie wysoko oprocentowanych poży- 
czek krótkoterminowych. Obcy kapitał, je- 
żeli chce u nas pracować — żąda specj 

slejów, jak np. grupa Harrimana imwe- 
stująca w pr cynkowym. Kwestia 
rentowności kapitału jest przedewszystkiem_ 
ważna dla warstw j s istnienie kon- 
kretne warsztatu pracy jest bowiem stokroć 
ważniejsze, od teoretycznych „zdobyczy So- 
cjalnych'. Uzgodnienie 
cjalnego i fiskalnego z reałnemi konieczno- 
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son, w 
„Dwunastu zasad wydajności” 
ną zasadą jest, aby szczegóły 

i zagadnienia. | to jest powo- 


zasadniczego 
dem, dla którego tak wysoko stawiam ideały, 
a naród polski zawsze przecież hołdował ide- 
alom", „ldeałem'” komisji badania kosztów 
produkcji, musi być wykazanie warunków. 
koniecznych dla rozwoja w Polsce „cywiliza- 


„cji przemysłowej”. A od tych ideałów, jeże- 


nia treści. A przecie na to wychodzi, gdy , w której i zapowiedź obniżenia podatków i | 


i nie wszyscy — to przynajmniej znaczna 
Ó jest równie odlegla. 
jący dotychczas nad 


4 . . je j | i i 

ciwny również bez ekwiwalentu zwyżki do- 
chodu, — może pierwsze miejsce w projekto- 
wanej komisji należałoby dać zrzeszeniu na- 


ukowej organizacji pracy, które powinnoby 
mieć więcej „znaj ści rzeczy”, na którą 
monopol p. M. przyznaje i idualnemu 
przemysłówcowi. 


Niechęć p. M. do „lastytutu badania kon- 


junktur i rozwoju eksportu" — jest poprostu 
„contradictio in adjecto" — gdyż o kilka 


wierszy dalej, wyłiczając potrzeby przemy- 
słu, mówi: iż takowy „potrzebuje poparcia 
jego eksportu przez państwo, bo bez ekspor- 
tu wielkim być nie może...” Ażeby spelniać 
jakąś funkcję, trzeba mieć odpowiedni organ; 
p. M, zaś żąda od państwa spełniania funkcii 
— ale nie chce mu dać organu po temul 
Stany Zjednoczone A. P., ojczyzna prze- 
mysłowców o największym rozmachu, pierw- 
sza utworzyła „iastytut Hawarda* w celu 
badania konjumxtur gospodarczych i możli- 
wości eksportowzch i importowych. Znowu 
więc dla przemysłowców groźną jest przecie 
nie sama instytucja — tylko możliwuść zbyt- 
niego zbiurokratyzowania jej, W dzisiejszej 
sytuacji długotrwałego i ciężkiego kryżysiu 
czego, przestysł o własnych sach 
takiego instytufu nie utworzy, Chodzi więc 
tylko o znalezienie takiej formy współpracy, 
która żywotnych interesów nie odda na pa- 
stwę bezdusznej biurokracji, 
De HM 7 „adzka. 
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z dnia 22 sierpnia 1926 r. 


FINANSE FRANCJI 


Zjawiskiem, które skupia na sobie uwagę całego 
światła w obecnej chwili, jest kryzys, jaki przeżywa 
Francja w dziedzinie swej gospodarki finansowej. 
Kryzys ten, objawiający się w spadku i gwałtownych 
wahaniach kursu franka, zmiata jeden po drugim rzą- 
dy francuskie, wnosi powikłania i sensacyjne momen- 
ty do franeuskiej polityki zagranicznej (np. list Cle- 
menceaudo narodu amerykańskiego w sprawie długów 
wojennych), a fermenty do stosunków społecznych i 
politycznych w państwie, 

W artykule naszego paryskiego sprawozdawcy za- 
warty jest wyczerpujący obraz finansów Francji. 

+ e «© 
Paryż, dnia 9 sierpnia. 

Ma Francja wreszcie rząd, który budzi 
w społeczeństwie zaufanie. Ma ministra fi- 
nansów, który ma plan i „szczęśliwą” rękę. 

Plan p. Poincarć go — to plan ekspertów. 
Przeprowadził on dotychczas trzy ustawy. 
Wiedząc, że niema mowy o stabilizacji Fran- 
ką — a stabilizacja jest jego celem — bez 
zrównoważonego budżetu, wprowadził p. Po- 
incarć 2 miljardy nowych podatków w roku 
bieżącym, a 7 miljardów w roku przyszłym. 
Zważywszy, że największe  niebezpieczeń- 
stwo dla równowagi operacji skarbowych sta- 
nowi dług krótkoterminowy zorganizował p. 
Poincaré specjalną Kasę Amortyzacyjną dla 
tego długu, która w dodatku będzie admini- 
strowała monopolem tytoniowym w celu czer 
pania zeń swych dochodów. Wreszcie trze- 
cia ustawa upoważnia Bank Francuski do za- 
kupywania walut wysokocennych i złota w 
celu ania „masy manewrującej * 
dla obrony kursu franka. 

Uroczyste nadanie statutowi Kasy Amor- 
tyzacyjnej charakteru ustawy konstytucyjnej 
przez specjalnie zwołane w Wersalu Zgro- 
madzenie dze zamyka pierwszy akt 
sanacji przez p. Poincarć'go rozpoczętej. 

, Aby czytelnicy mogli śledzić za Siena 
mi tej sanacji, podam poniżej dokładną dja- 
śnozę obecnej sytuacji finansów francu- 


L. — WALUTA, 


Pierwsze posunięcie p. Pomcarć'go — a 
eszcze bardziej iczny przełom, ja- 
i wskutek zrealizowania gabinetu jedności 
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narodowej dokonał się w opinji — sprawiły, | 


że funt „spadł” na giełdzie paryskiej z 250 
na 165. Ten ostatni kurs oznacza przecież, 
że francuski banknot 100-frankowy wart jest 
tylko 15 franków złotych. 

Od początku wojny Francja żyje pod 
znakiem przymusowego kursu bankno- 
tów. Przez cały ciąg wojny kurs pacz eż 
podtrzymywany przez Lon i Nowy Y 
W styczniu 1919 roku obieg banknotów wy- 
nosił już 31 miłjardów (zamiast 7 z chwilą 
wybuchu wojny), ale kurs funta szterlinga 
wynosił tylko 25 fr. 97, czyłi odchylenie od 
kursu „al-pari* (25.22) było nieznaczne, 

W marcu 1919 roku, kiedy Amerykanie 
położyłi kres solidarności finansowej zwycię- 
zców zaczyna się spadek franka. W paž- 
dzierniku 1919 roku funt kosztuje już 36,04; 
w październiku 1920 — 53.21. W roku 1921 
frank trzymał się na średnim poziomie 54 za 


funta, co było rezultatem polityki deflacji 
zainawśgurowanej przez p. Marsala: obieg 
banknotów z 39 miljardów (październik 


1920] doprowadzono do 35 miljardów (ma- 
rzec 1922). 
W październiku 1922 roku obieg wzrósł 


powoli wzrasta i 
w ma: wynosi 40 miljardów 
(funt: 72 franki). Rządy Kartelu Lewicy oba 
tempa przyśpieszyły. W maju 1926 roku o- 
bieg banknotów wynosił 54 miljardy, a za 
funta się płaci 165 franków. Jak imy, 
tempo spadku franka wzrosło w stosunku do 
tempa wzrostu inflacji. Przyczyna tkwi w 
kłopotach, w jakie popadł skarb w związku 
z maiejącem zaufaniem (o czem niżej). 

Jakież są gospodarcze skutki tej ciągłej 
deprecjacji franka? 

Frzedewszystkiem wzrost cen. 
ny wskaźnik cen 
wew 1919 roku 317, a cen detalicznych 364 
(przed wojną 100). Otóż w czerwcu r. b. 
dwa te wskaźniki podniosły się kolejno do 
702 i 522. Pomimo tej zwyżki, ceny we 
Francji są o 30 procent niższe od cen świa- 
towych. Stabilizacja franka nie zatrzyma o- 
czywiście cen na tym poziomie. Podniosą się 
one do poziomu światowego. Ta „drożyzna“ 
może pokrzyżować plany stabilizacyjne i 
zmusić skarb do nowej inflacji. Niema sta- 
bitizacji bez polityki cen. 

Drugi, korzystny choć niewiadomo czy 
trwały skutek inflacji we Francji, to zrówno- 
ważenie bilansu handlowego. Kiedy w roku 


Miesięcz- 
wynosił w czer- 


1919 przywóz wynosił 35,7 miljarda, a wy- 
wóz tylko 11,8 miljardą — to w roku 1925 
przywóz „podniósł” się tylko do 43,9 miljar- 
da (właściwie, w wartości złotej, zmalał), a 
wywóz wzrósł do 45,4 miljarda (czyli, w zło- 
cie, pozostał mniej więcej taki sam), 
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Ujemnym i społecznie niebezpiecznym 
skutkiem inflacji jest spadek rent, akcji i 
obligacji. Nabywca 3-procentowej renty pań- 
stwowej płacił za nią w 1913 roku 87 fran- 
ków; dziś warta ona jest na giełdzie 47 fran- 
ków. Spadek jest ogromny jeśli te dwie cy- 
fry obliczymy w złocie: zamiast 87 fr. renta 
warta jest dziś 6 fr. 80 c. To samo z akcja- 
mi prywatnemi. Weźmy np. taki solidny pa- 
pier wartościowy jak akcja „Chemins de Fer 
du Nord“: przed wojną płaciło się za nią 
1,670 fr.; dziś tylko 1,120, czyli w złocie 164 
franki... 

Wskutek inflacji skurczyła się wreszcie 
forłuna Francji, czego d em następujące 


fry: 

1) kiedy ogólna suma wkładów w pań- 
stwowych kasach oszczędności wynosiła w 
dniu 31 grudnia 1913 roku 5,829 miljonów, 
to 31 grudnia 1925 roku suma ta wzrosła tyl- 
ko do 13,768 miłjonów; co w złocie wynosiło 


3,356 miljonów; 

2) w czterech największych bankach de- 
pozytowych francuskich sumy rachunków 
bieżących były następujące (w miljonach 
franków): 

FL ti ILAZ, 

1913 r. 1925 r. 
Cródit Lyonnais 2,183 6,805 
Société Générale 1,584 7:282 
Comptoir N-al d'Escompte 1,363 5,443 
Crédit Industriel et C-al 284 131 
razem 5,314 20,267 


Suma 20,267 miljonów wyrażona we fran- 
kach złotych stanowi tylko 74 procent sumy, 
jaka znajdowała się na rachunkach  bieżą- 
cych przed wojną. 

Są to objawy groźne, choć daleko im je- 
szcze do tego stadjum, jakie osiągnęły np. 
Niemcy lub Polska, Ratunek jest w stabili- 
zacji iranka. Gdyby np. stabilizowano na 
poziomie cbecnym (165 za funta), czyli przy- 
znano się, że frank przedstawia dziś tylko 
15 procent swej wartosci złotej, to zapas zło- 
ta Banku Francuskiego odrazu wyraziłby się 
sumą 25 miljardów zamiast obecnych 3,859 
miljonów. Stosunek pokrycia podskoczyłby 
odrazu do 45 procent, coby zupełnie wystar- 
czyło, pod warunkiem, że Bank Francuski 
wykorzysta obecną konjunkturę i nagromadzi 
dostateczny zapas walut wysokocennych na 
ochronę ustabilizowanego kursu franka. Są 
jeszcze dwa inne warunki zasadnicze: równo- 
waga budżetu i zabezpieczenie swobody ru- 
chów skarbowi. 

IL — BUDŻET. 


Od końca wojny Parlament co rku u- 
chwala budżet zrównoważony na papierze, 
ale spadek franka zawsze powoduje uchwa- 
lanie kredytów dodatkowych, czyli, że bud- 
żet zawsze był deficytowy. 

Budżet na rok bieżący wyraża się w do- 
chodach cyfrą 37,500 miljonów, a w wydat- 
kach — cytrą 37,250 miljonów. 

Najpoważniejszą pozycją dochodową są 
podatki pośrednie konsumcyjne (11,444 mi- 
ljony); następnie idą: podatek dochodowy 
59,20), taksy giełdowe i przemysłowo-han- 
dlowe (7.539, dochód z monopolu tytoniowe- 
go (3,212), wszelkie podatki luksusowe 
(1,361) i t d 

W pozycji wydatków suma ogromna, bo 
21,434 miljony idzie na procenty od długu 
publicznego, oraz na renty inwalidzkie. Re- 
szła dopiero na wydatki normalne, w czem 
5,359 miljonów na obronę narodową, 4,215 — 
na pensje urzędnicze, 2,179 na roboty pu- 
bliczne i t. p. 

Spadek franka w ciągu ostatnich miesięcy 
niewątpliwie wykazałby w końcu roku lukę 
w budżecie. Aby ją wypełnić, p. Poincaré 
przeprowadził już przez Izby ustawę o 2,100 
miljonach nowych podatków na rok 1926. 
Aby zaś w roku przyszłym budżet był w ab- 
solutnej równowadze, a nawet rozporządzał 
dostatecznym marginesem dochodów na rok 
1927, uchwalono 9 miljardów nowych podat- 
ków pośrednich bez: ich. 

W dziedzinie podatków Francja osiągnę- 
ła już, zdaje się maksymum, a jak tu mówią 
— plafon. Ekonomiści obliczają wartość for- 
tuny ruchomej Francji na. 475 miljardów; 
fortuna nieruchoma wynosi drugie tyle. Do- 
chód roczny z całości wynosi 140 miłjardów, 
z czego 45 idzie na podatki państwowe i ko- 
munalne. 

Drugim klasycznym sposobem zrównowa- 
żenia budżetu są ości. Niema natu- 
ralnie mowy o zaoszczędzeniu jednego franka 
na pozycji 21 miljardów, idących na procen- 
ty i renty. Pozostaje pozycja 16 miljardów 
wydatków normalnych. Oszczędzić na admi- 
nistracji można stosunkowo dużo, ale trzeba 
do tego dojść drogą reformy administracji. 
Widzimy więc, że z dnia na dzień wielkich 
oszczędności się nie przeprowadzi. 

Wreszcie nie zapominajmy o tem. że kie- 
dy kwestja długów międzysojuszniczych bę- 


dzie ostatecznie załatwiona (układy z Wiel- 
ką Brytanją i Stanami są już podpisane, ale 
nie ratyfikowane), to z tego tytułu trzeba 
będzie zaraz w pierwszym roku wpisać na 
poczet wydatków budżetowych sumę 4 miljo- 
nów funtów i 30 miljonów dolarów. Raty te 
będą stopniowo wzrastały do 12 i pół miljo- 
na funtów i 125 miljonów dolarów. Z dru- 
giej przecież strony wpływy ze spłat nie- 
mieckich (plan Daves'a) w roku 1927 podnio- 
są się do 400 miljonów fr. zł. dla samej tyl- 
ko Francji, a od roku 1929 rata normalna 
Francji będzie wynosiła miljard franków 
złotych. 

Tak czy owak zrównoważenie budżetu 
francuskiego nie jest zadaniem siły, 
Rząd obecny, o ile nie obalą go rozdźwięki 
wewnętrzne, doktrynerskimi sporami wywo- 
łane, napewno się z tem zadaniem upora. 


II, — SKARB. 


Aby finanse Francji były uzdrowione nie 
wysłarczy stabilizować franka. Nie wystar- 
czy również zrównoważyć budżet. Trzeba 
jeszcze zabezpieczyć skarb przed nieprzewi- 
dzianemi żądaniami spiat ze strony prywat= 
nych wierzycieli. Te trzy operacje są z sobą 
najściślej związane. Powodzenie jednej za- 
leży od przeprowadzenia drugiej i jeśli 
wszystkie będą pomyślnie ukończone — 
Francja będzie mogła odetchnąć, a frank sta- 
nie się z powrotem wartością stałą, 

Dług wewnętrzny Francji wynosi ogó- 
łem 293 miljardy i dzieli się na dwie kate- 


gorje: 
1) dług skonsolidowany (156 miljardów) 
w formie długoterminowych rent państwo- 


ch; 

2) dług nieskonsolidowany. 

Ten ostatni  (nieskonsolidowany) 
się znów na dwa rodzaje: 

A) Dłag krótkoterminowy, wynoszący o- 
gólem 38,800 miljonów; bo na taką sumę w 
rękach prywatnych wierzycieli znajdują się 
t. zw. „Bons de Tresor; są one wypuszczane 
na 3, 6i9 lat; ich terminy płatności wygasa- 
ją w roku 1935 (o ile nie będą w międzycza- 
sie wypuszczone nowe); w ciągu trzech fat 
najbliższych (1927, 1928 i 1929) trzeba bę- 
dzie spłacić kolejno 6,117, 3,985 i 8,338 mi- 
jonów. 

B) Dług „wiszący (dette flottante), który 
w czasie normalnym stanowi niezbędny fun- 
dusz obrotowy skarbu, albowiem dochody 
(nawet jeśli budżet jest zrównoważony) ni- 
gdy nie wpływają równolegle z wydatkami, 
zatem fkoterminowe i kontrolowane kre- 
dyty, jakie skarb ząciąga na ten cel (np. w 
Barku Emisyjnym) są rzeczą normalną i po- 
wszęchnie stosowaną. 

Ale powojenna gospodarka z jednej stro- 
ny, a spadek franka z drugiej sprawiły, że 
skarb uciekał się do tego źródła w celu po- 
krywania wydatków bezzwrotnych. W re- 
zultacie ma zobowiązań krótkoterminowych, 
płatnych najdalej w ciągu roku na sumę o- 
gromną: bo 98,000 miljonów. Ten dług „wi- 
szący jest znów dwojaki: i 
a) awanse Banku Francuskiego wynoszą 
42 miljardy; suma ta zostanie automatycz- 
nie zredukowana do połowy, o ile stabiliza- 
cja na poziomie obecnym się uda; w takim 
bowiem razie wartość zapasu złota podnio- 
słaby się z 3,859 na 25,083; ten „zysk“ bu- 
chałteryjny trzeba będzie odjąć od sumy a- 
wansów, która spadnie do 20,746 miljonów; 
zupełne zredukowanie reszty będzie amorty- 
zowane na podstawie specjalnej konwencji 
pomiędzy Państwem a Bakia, 
' b} Bony Obrony Narodowej (Bons de la 
Dółense Nationale), których jest w ręku pry- 
watnych wierzycieli na sumę 45 miljardów, 
a są one płatne ze 1, 3, 6 i 16 miesięcy. Jest 
to najniebezpieczniejsza dla polityki stabili- 
zacyjnej część długu „wiszącego”. Wystar- 
iem najmniejsza panika, aby skarb 
do masowych wypłat, które 
mogą jego kasy wypróżnić i zmusić go do in- 
flacji Aby się przed tem ni ieczeń- 
stwem uchronić p. Poincarć stworzył specjal- 
ną Kasę Amortyzacyjną (Caisse Autonome 
i tet de Gestion des Bons de 
la Defense Nafionale), która rozporządza 
trzema źródłami dochodu: 


dzieli 


był zmuszony 


specj komitetu rzeczoznawców, będzie 
administrował przemysłową eksploatacją mo- 


wreszcie wszelkie zapisy i datki dobro- 
wolne kierowane będą do Kasy Amortyza- 
cyjnej. 
s * + 

Taka jest sytuacja finansów francuskich. 
Przeprowadzając ich djagnozę  wskazaliśmy 
mimochodem jakie środki sanacyjne obecny 
rząd już przedsięwziął. Ponieważ rząd ten 
cieszy się w społeczeństwie istotnem zaufa- 
niem — ma wszelkie dane, aby sanację prze- 
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Str. 3 


Metody maluczkich 


Obywatel, zarówno myślący kategorjami pozapare 
tyjnemi, jak i negatywnie ustosunkowany do P. P. $, 
nie należy naturalnie do tej grupy czytelników „Ro- 
potnika“, do której pismo to chce przemawiać. A je- 
dnak, jako pismo bezsprzecznie powaźme, jako organ 
i wykładnik parlji, stanowiącej w powstaniu, budowie 
i rozwoju Rzeczypospolitej Polskiej, słowem w polity- 
ce „państwowej, pewne aktywum, powinno właś- 
nie z tego powodu liczyć się z tem, że traktowanie 
doniosłych zagadnień gospodarczych, wychodzących 
poza sferę interesów P. P. S, znaczmie redukuje swo- 
ją wartość przez. ironiczne parafrazowanie  zapałry- 
wań, głoszonych przez reprezentantów innych ugru- 
powań partyjnych względnie społecznych. Humoreski 
nadają się do dodatku literackiego, ale nie na arty- 
kuły wstępne. Pomieważ artykuł p. t. „Program go- 
spodarczy' Lewiatana: Zarabjać!" ukazał się w nu- 
merse niedzielnym „Robotnika* (z dnia 15.8), nasu- 
wa się podejrzenie, że przy łamaniu kolumn zaszło 
przeoczenie i artykuł ten zamiast pod kreskę, dostał 
się na czoło numeru. 

Gdyby autor wspomnianego artykułu, p. L M. œ- 
gólnie starał się czytelnikom, których organem jest 
„Robotnik“, udowodnić, że polityka "gospodarcza „Łe- 
wiałana” jest dla nich szkodliwą, to spelniłhy może 
swoje zadanie, jako mąż zaufania partji. Ae że do- 
wód ten wyprowadza z enuncjacyj zawartych w re- 
feracię Naczelnego Dyrektora Lewiatana, p. Andrzeja 
Wierzbickiego, wygłoszonym na zebraniu tej instytu- 
cji w dniu 25 czerwca b. ry to jest to rzeczywiście 
„usiłowanie zapomocą  niezdatnych rodków“. Bo 
najskrajniejszy i najbardziej zacietrzewiony Tpartyjmik 
nie może się w referacie p. Wierzbickiego dopatrzeć 
tendencji „wyzyskiwamia” robotników, Którzy zresztą, 
mimo żelaznej ręki kierownictwa partji i nawet 
wbrew niej, zaczynają się uczyć obchodzenia z pery- 
skopem ekonomicznym i orjentować się, jak wygłąda 
po drugiej stronie murw którym ich partja otacza. 
Prawdą jest, że płaca, powiedzmy godztwa płaca, jest 
wyrazem zrozumienia pracodawcy dla potrzeb robal- 
ńika, wyrazem ochrony jego jako czynnika prodrkeyj- 
nego, t. j. pracy, ale nie mniej prawdą jest. że i drugi, 
t j kapitał, którego mimo wszelkich teorfi, dotych- 
czas z trybu produkcji wyeliminować nie było można, 
wymaga ochrony że strony pracy, z którą złączony 
jest nierozerwalnym węzłem. A czego innego p. 
Wierzbicki nie chciał wyrazić, mówiąc 6 woscylowa- 
niu między dwoma prądami", wśród których dotych- 
czasowa nasza polityka ekonomiczna się zbłąkała, 
Z jednej strony piętnuje p. I. M. dążność do „polityki 
kapitalistycznej”, jako przeciwstawienie socjalistycz- 
nej, ałe z drugiej w tym samym ustępie, zarzucając 
p. Wierzbickiemu nieszczerość za wywoływanie nwi- 
dnr bolszewizmu”, który „zreadzował — ze znanym 
wynikiem — kierumek polityki socjalistycznej”, przy- 
znaje sam, że „system bolszewicki jest tylko złośliwą 
karykaturą gospodarki socjalistycznej”. 

Trudno powstrzymać się ol uśmiechu, czytając 
w artykule p. I. M, że p. Wierzbicki domaga się dla 
przemysłu „zżrobku”. Bo tylko umysły małostkowe, 
uzbrojone w okulary „końskie”, mówiąc 0 zarobkach 
przemysłu, mają na myśli dochody jednostek, więc 
przedsiębiorców, których widzą żyjących w wygodzie 
i zbytku, Nie zdają sobie sprawy, że „te pozycja 
wydatków są tylko częścią znikomą dochodu, kiórą 
pochłania samo przedsiębiorstwo — i kłórą musi po- 
chłaniać, bo aby istnieć musi się rozwijać”. Produ- 
kować znaczy właśnie „rentownie' pracować, bo nie- 
rentowna produkcja pozbawia chleba przedewszyst- 
kiem robotnika. 

Z dążeniem co do reformy ustawodawstwa o ur- 
lopach i czasie pracy oraz do możności eksportu plo- 
dów rolniczych, autor artykułu wcałe nie polemizuje 
w dobrem zrozumieniu tego, że rzeczowa krytyka po- 
glądów przeciwnika mogłaby trafić na grunt podatny 
i doprowadzić do pewnej rewizji i uzgodnienia pogłą- 
dów. P. I. M. zadawałnia się więc ironiczną para- 
frazą słów p. Wierzbickiego — z widocznym celem 
ośmieszenia go w oczach swoich „ rzyszy”. "To 
sposób wałczenia maluczkich! 

Szczytem hwmorystyki jest insynnacja „gospodar 
czego nieuctwa” p. Wierzbickiego. Nie można tu ina- 
czej, jak grzecznie, ale stanowczo zastrzec się prze- 
ciw’ niekompetentnema  egzaminowi. Zasobu wiedzy 
nie mierzy się wprawdzie kilogramami, litrami bb 
inną miarą materjalną, ale skoro chodzi © porówna- 
nie, to sądząc po artykule w „Rabotniku” nie utega 
wątpliwości, że na porównaniu z wiedzą p. Antirzeja 
Wierzbickiego, rzuconą na szalę wagi, wiadomości 
p. I. M, położone na drogą szalę, wyszłyby ik nej 
gorzej, 

Z powyższego wynika, ża dłą cwytelników „Ea 
botnika”, stojących poza widnokręgiem p. £. M. — 
nie twierdzimy zgoła: P. P. S, — należało starannie 


"opracować i poważnie potraktować połemikę przeciw 


roferatowi p. Wierzbickiego, o He w nim naprawdę 
dopatrzeć się można argumentów nietylko  niepopu- 
lamych, ale i nieuzasadnionych. Ale gdy tego się 
nie potrafi, to lepiej jest miłozoć, niż zapełniąć came 
szpaky — próżnią. Dr. 5. 8- 


prowadzić, Jest to nietylko konieczność fi- 
nansowa, odarcza i społeczna. Jesť to 
także konieczność polityczna. Widzieliśmy 
bowiem, w miarę jak wzrastały kłopoty fi- 
nansowe Francji — malało jej znaczenie 
pierwszorzędnego czynnika polityki „pokoju 
w Europie. Francja, jako mocarstwo pier- 
wszorzędne, jest dla Europy konieczna. Bo 
jeśli Francja zepchnięta zostałaby do roli 
drugoplanowej, to Europa stałaby się jun- 
kierską i kozacką. Kazimierz Smogorzewski. 


H 
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PRZEŻYTEK 


W jednym z poprzednich numerów zamieściliśmy, | 
Artyku? D-re Iga, Wieniewskiego w obronie leciny i 
pekt w szkołe średniaj. Dziś zamieszczamy motywo- 
wane uwagi prof. Z. Straszewicza, zajmującego w tej 
sprawie stanowisko wręcz. przeciwne. Czytelnicy, ce- 
wiący w miodem pokoleniu przygotowanie do życia 
praktycznego, do pokonywanie zadań, jakie ono stawia 
przed niem we wszystkieh dziedzinach, stanowiących 


6 materjalnym i intełektualnym rozwoju państwa i 


społeczeństwa, podziełą niewątpliwie poglądy, zawarte 
w mtykule dzisiejszym. Red.) , 


Gaston Boissier, znakomity historyk sta- 
tożgtnego śwóata, w książce p. t „La fin du 
Paganisme" przytacza przykład 
konserwatyzmu  szkoltego. Upadk © cesar- 


stwo rzymskie, panówaf barbarzyńca. Teodoa 


pogaństwa, zmieniły 
się do niepoznania instytucje i idee, Jedynie 
szkoła ocalała w tym przewrocie. „Tam 
mistrz retoryki każe uczniom é ora- 
cje, jak za dobrych czasów Seneki i Kwin- 
tyljana. Nie zmieniły się nawet tematy, Są 
ie same, ma które narzekał Tacyt, z których 
duwił Petronjusz. Jest tam mowa o ojcach, 
kiórym dzieci odmawiają chleba, o maco- 
chach, które trują pasierbów, o tyranach, 
których się-morduje, i t, d. Jest j jeszcze coś 
osybliwszego. Profesorowie zapominają, że 
od. a” lat religją „państwową jest chrze- 
i czerpią tematy ze 
ślacęj Pag cikit. ń chrześcijanin musi roz- 
prawiać o bogini Tetys, o bogini Junonie, 
musi zwałczać uroszczenia 262 opapkła który 
w nagrodę za swe ci dw ryje baas pozwołenia na 
poślubienię westalki, miotać gromy po- 
ięgienia na blerźniercę, który. zaniósł do ki- 


odasobntonem, 

innych epokach. i 

szkołe średnia, pozostała daleko za poste- 

pem , opiera = asg ae wy- 
maganiom życia, 


iłustracją 

tego oręża jest szwy języków sta- 

rożytmych, a zwłaszcza łaciny. 

Dawniej, wia GADAC 
testy ad śe rara wc tar 

Język ten był każdemu, kto brał 


na wszelkie znaczenie w życiu tmy: 
E A E NCI AARE OAE 
nem znaczeniu tego wyrazu. Nie bywa ona 
już prawie nigdzie i nigdy organem pórozu- 
miewamia się pomiędzy ludźmi, 

wszystko szkoła 2 uporem konserwuje daw- 
ny tryb edirkacji, i dzisiejsza młodzież szkoł- 


7 e a A ano 
się niegdyś, trzeba więc bronić go w imry 
sposób. Wymyślono w tym cełu cały szereg 
argumentów, alle trzeba czerwo- 
nym atramentem, że nie s 

mo łacinę, aby te argumenty słuszne, 


zawierać żadnych 
tarmych. To właśnie jest niezrównaną załeć 
tą łaciny, jako przedmi 


wśród zagorzałych konserwatystów 
nych. Niedorzeczność jego zanadto już biła 
w oczy, 
W następnej fazie twierdzono, że ślęcze- 
kie nad łaciną sprowadza cudowne skutki 
, że rozwija wszechstronnie i 
harmonijnie inteligencję, że jest znakomitą 
gimnastyką wszystkich bez wyjątku władz 
umysłu. Dziś i ta argumentacja wychodzi 
szczęśliwie z mody. ie patrzą na rze- 
czy coraz bardziej krytycznie, i tego rodzaju 
twierdzenia, wygłaszane bez żadnych rzeczo- 
wych dowodów, poparte jedynie tem, że się 
fe wciąż powtarza, znajdują coraz mniej 


w Rosji czas jakiś miała powodzenie je- 
szcze inta teorja. Według niej greka i łaci- 
na wywierają błogosławione skutki pod 
względem politycznym, mianowicie wypędza- 
ją z słów młodzieży buntownicze idee i przy- 
spasabiają carowi wiernych poddanych, Pod 
wpływem tej teorji minister Tołstoj tyle miej- 
sca przeznaczył w gimnazjum na języki. sta- 
rożytne, że niewiełe zostało na rzeczy inne, 


E E 


, Liwjusza lub Owidjusza. Z tego wszystkiego 


e życiu 
| kach społecznych, o nauce, literaturze i sztu- 


1a SPAZMA, 


a nauki przyrodnicze i rysunki trzeba było | 


usunąć całkowicie. 


W owym czasie Szcze- ` 


napisał bidaha © yła <growwsialiicm, 
BYT to byk tak mądry, że mógłby zdać na 
meńurę, gdyby nie wymagano języków sta- 


W naszych czasach słyszy się aajczęściej 
Mianowicie 


inny argument. puj 
mą na celu poznanie kata" oa iej 
znajomość kultury rzymskiej R oda 


ze względu na to, że była ona podstawą kul- 
tury współczesnej. ORA e nie- 


a renesans zarówno chronologicznie, jak i 

duchowo był dałszym ciągiem i soi 
przedłużeniem średniowiecza. Kulture no- 
wożytna w najistotniejszych elementach wy- 
rosła samodzielnie z gruntu obnie, jak 
kultura łacińska, lub raczej, jak kultura grec- 
ka, a przyswojone elementy klasyczne stano- 
wią tylko jeden z jej składników, Głosić, że 


podstawą kultury współczsnej była kultura 
łacińska, jest to conajmniej szczać się 
wielkiej przesady, 


Nie mam zresztą zamiaru przeczyć, że 
poznanie kultury starożytnej jest czemś wiel- 
ce kształcącem, z innych względów zgodził- 
bym się nawet, że jest to niezbędny element 
wykształcenia człowieka XX wieku, ale po- 
mimo to wszystko uważam modną dziś argu- 
mentację za całkowicie błędną. 

Kto poświęca się badaniu historji i kultu- 
ry rzymskiej, ten musi studjować literaturę 
łacińską w oryginałach, a zatem dla niego 
znajomość języka łacińskiego jest niezbędna, 
ale do poznania kultury rzymskiej w zakresie 
stosownym dla ucznia szkoły średniej, a na- 
wet o wiele rozleglejszym, najzupełniej wy- 
starczają dzieła, pisane w językach nowożyt- 
nych, a nawet dzieła te nadają się do powyż- 
szego ceki bez porównania lepiej, niż utwo- 
ry starożytne, Są one bogatsze w treść i þar- 
dziej zerpujące. Historycy nowożytni 
korzystali z całej literatury łacińskiej, jaka 
tylko do nas doszła, ale prócz tego korzystali 
jeszcze i z imnych źródeł, a więc z utworów 
z pozostałych napisów, z wyników 
poszukiwań archeologicznych.  Rozporządza- 
jąc obfitszym materjaiem, umieli lepiej go 
zużytkować dzięki wyższej kuiturze umysło- 
wej, dzięki współczesnym metodom nauko- 
wym oraz rozieglejszym horyzontom histo- ; 
rycznym. Dla tego też dzieła nowożytne, pò- j 
święcone historji i kulturze rzymskiej prze- ; 
wyższają o całe niebo Liwiusza, czy Tacyta | 
e data prawdy historycznej, przejrzy- | 
e! wykładu oraz perspektywy faktów. 
sk eko e E : 
kultury rzymskiej w z nym 
jest znajomość najw ybitniejszych 
utworów eaea ETES to i z tego je- 


AA utwory klasyczne w eryginałach; wy- 
kształcony ogół pomimo mozołów szkolnych 

zna je tylko z przekładów. 

Jest jeszcze inna okoliczność, która obra- 


ców, a gdy łatwowietny r 
cony tem iem pół kilo, to mu 
urocza owocarka nakładzie do torebki gru- 


nych i pogniłych. Cóś podobnego dzieje się 

z łaciną, Wysuwa się na pokaz dła świata 
eik o e pr kultury rzymskiej oraz 
błogich skutkach jej poznania, a w szkole cze 
stuje się chłopców po staremu wokabułami, 
gramatyką oraz moralnem przekładaniem na 
polski urywków najczęściej nudnych i me | 
ch związku z żadną kulturą, z Cezara, 


utrwałają się mimochodem w umyśle ucznia 
tylko nazwy iastytucyj i urzędów, lecz nie 
wanie się on nic, lub tak dobrze jak nic, 

rodzinnem i towarzyskiem, o stosun- 


ce, o h religijnych i filologicznych, o 
technice, handlu i przemyśle, Po prostu ma- 
turzysta dzisiejszy nie wiele więcej wie o 
kulturze rzymskiej, niż o chińskiej, Jeżeli 
mamy mierzyć pożytek nauki łaciny ilością 
zdobytej wiedzy o kulfurze, to możemy bez 
przesady uznać cały czas, poświęcony na ten 
przedmiot, zą stracony. 

Zwolennicy łaciny wysuwają nieraz ubo- 
cznie jeszcze inny argument natury bardziej 
praktycznej. Znaczna część wychowańców 
szkoły Średniej obiera zawód prawniczy, a do 
studjów prawniczych znajomość łaciny jest 
rzekomo niezbędna. Gdyby twierdzenie to 


EZ” WARZKER A SZÓRÓREE EIA. PBKZDWÓ ZIE maa. amde 


i wiedząc, że jestem cokołwi 


szek, wziętych z fasady wewnętrznej, drob- , 


! prawnikach, ślęcących nad 
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List z Algieru 


Konsul napada na 
obywatela 


Na ręce p. ożywić; Republiki w Al- 


gierze Er Eat m3 połskiego, słu- 
chacza para ho w Beaux Arts w 
rze, oficera rezerwy armji polskiej, pP 


zpowrotem w Algierze, 

Przetrzymawszy mnie pod różnymi pre- 
teketami do 11 wieczór, p. Rozć w czasie, 
kiedy  najspokojniej rozmawiałem z dwom: 
paniami, b i z nami na wycieczce, na- 
padł na mnie z tyłu, zadając mi silne uderze- 
nia w głowę, 

Napad ten był dla mnie tak nieoczekiwa- 
ny, że obecnie, starając uprzytomnić sobie 
wszelkie detale, jakie mu towarzyszyły, nie 
jestem w stanie powiedzieć, czy ciosy, które 
mi zadawano, pochodziły od ręki uzbrojonej 
czy też nie, Widziałem tylko twarz p. Rozć 
i słyszałem wygłaszane pod moim i polaków 
adresem różne złorzeczenia, 

Straciwszy wkrótce świadomość, -po od- 


ve "X 


jego 
odległej o 50 kim. sgen 
poboczna rza 2) lk gan 


| 


zyskaniu jej, wybiegłem z zasadzki, udając 


się do stacji kolejowej piechotą. 


! Rząd warszawski 


czy rząd polski? 


* Aleksander Świętochowski zamieścił w 
PZ Porannej Warszawskiej” szereg 
cennych uwag o zaniedbywaniu przez rząd 
i ignorowaniu opinii całego kraju a liczeniu 
się — i też tylko pozornem — z opinją sto- 
licy, sztucznie zresztą i stosownie do potrzeb 
chwili urabianą. 


Skutkiem tego powstaje taka sytuacja, 
że każdy rząd zadanie rządzenia pojmuje 
jako obowiązek ciągłego rozkazywania i got- 
liwie go spełnia. Aby jednak zachować po- 
zoery; Że rozkazując, spełnia się wolę spote- 
czeństwa, wytwarza się sztucznie w stolicy 
opinię, domagającą się tego właśnie, co się 

5 e > 

Nasza manja rządzenia przekracza granice istót: 
nej konieczności i pożytku. 

Nie bedę tu przedstawiał wszystkich, bardzo licz- 
nych jej skutków; wskaże tylko jeden z najwaźniej- 


szych. Bzięki tej choiwości rozkazywania cale pań- 
stwo zredukowane zostało do centmingo -siedliska 
władzy, de stolicy» 


Obecnie Połską jest Warszawa, a rząd poliski — 
warszawskim. Uwagę naszą zajmuje głównie lub Wy- 
lącznie to, co się dzieje w Sejmie i Senacie, w mini- 
sterjach, w instytucjach naczelnych, co mówi prasa i 
opinia stołeczna; zaledwie w podrzędnych rubrykuch 
drobnym drukiem ogłaszamy wiadomości z prowincji. 
Nasza Wielkopolska, Małopolska, Mazowsze, Śigsk, 
Kresy, w nie niemiecką Brandenbergja, Hannower lub 


Składając niniejsze podanie na ręce pana |. Wostfiin nie angielska Walja, Irlandja lub Szkocja. 
Prokuratora, zwracam jego uwagę na nastę- , nie francuska Bretanja, Normandja lub Prowancje; 


pujące fakty, szczególnie obciążające winę 
polskiego konsula p, Rozć. 

1) Jako konsul polski p. Rozé jest powo- 
lany do obrony polskich obywateli, w liczbie 
których ja: jestem. 

2) Cały ten napad był przeprowadzony z 
si ij Sok według zgóry ułożonego 


uj Pi Rozé, e konsul polski, wiedział, 
że przybyłem do Algieru dla ratowania zdro- 
wia, jako chory na płuca. 

Analizując przebieg wyżej wzmiankowa- 
nego zajścia, mogę się zatrzymać tylko na 
dwóch interpretacjach: albo p. Rozć kiero- 
wał się ię oko IA raj ke 
rymi rozmawiałem, uważając mnie, co 
zreszłą zupełnie bezpodstawnem, za za ubiega- 
jącego się o jej względy, lub też słysząc ze- 
wsząd wśród połaków, jako też wśród fran- 
cużów, ostrą krytykę swej działalności, a 
wtajemniczony 
w te sprawy, tym sposobem szukał zemsty ma 
mnie. 

Jako załącznik do podania przedstawione 
Pe świadectwo lekarza. 

Emigrant, 


* é * 
Komentarze chyba zbytecznel 
EIUS ARAA ADETI ESES ERA TAE ECA 


było słuszne, to i tak argument byłby słaby. 
Zmuszać wszystkich uczniów do nauki przed 
miotu, z którego OPOREM 
każdym razie nie większa od połowy, ma od- 
nieść korzyść, jest to popełniać grzech śmier- 
tehny przeciwko przykazaniu ekonomji pra 

cy, Ale czy istotnie łacina jest tak ada 
do nauki prawa? Gijón GA ydy ck 
człowiek niewatpliwie kompetentny, znako- 

mity prawnik francuski Sarrut [avocat géné- 
rał a la Cour de cassation). de wego cw 
kodeksów oczywiście tylko kodeks cywiłny 
posiada pewne punkty styczne z prawem 
rzymskiemę w siedmiu pozostałych nie można 
znaleźć najmniejszych śladów tego prawa. 
W rzeczywistości prawa rzymskiego wcale 
się nie studjuje. Na czterdziestu licencjatów 


ten jest mniejszy, i to znacznie mniejszy, je- 


prawem rzym- 
skiem w oryginale, jest wierutną bajką. 
Stanowisko 
cza w sźkołach polskich jest „pozbawione 
wszelkich podstaw racjonalnych i i daje się je- 


Zyżnant Straszewicz, 


i 


- 
> 
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nasz Poznań, Kraków, Lwów, Lublin lub Radom — 
to nie miasta zachodnio-europejskie, to są dzielnice ż 
grody, które wobec Warszawy, Sio ciągle „na bacz- 
ność". 

Kto przypatruje się zbłaska Polsce wzrokiem nie 
oślepiomym przez błaski Warszawy, kto ogigda nie 
rząd, ałe naród w jego pracy, potrzebach, stnaniach 


opieki i pomocy z przygniecicza ciężsrzanię drogi dzi- 
kie, imne komumkwucje drogie i uirudnione; handeł bez 
organizacji, oddany na lup zdzięrczym pośrednikom; 
oświatą niedbała i skąpa, gospodarka gmirma bez kon- 
troli; zdrówie publiczne bez dozczu, tylko jak grad, 
albo racze, jak szarańcza spadają ne wsie i miasta 


czonych formałiymach i „uwmwodhieniah” przez cale 
Ladzie, ratując swoje życie lub chcąc przyczy- 
nić się do pomyślności kraju, rzucają się na rozmaite 


ale stale pozostają warszawskie, nie polskie. 
Ministrowie rekrutowatń ż amatorów, stareją się 
tylko o mtrzymanie biłamsu partyjnego, nie zózją f 
mie mają czasu poznać w szczegółach swoją maszyny, 


pływają się z Warszawy po kraju ogromne fale urzę- 
dówej buzgraminy, która go nie ożywia, tylko zanże- 
czyszcza. Tak być musi i tak dalej a mas będzie 
dopóki rząd będzie jedynie rządził æ nie współpraco- 
wał z narodem, dopóźi będzie warszawskim, a nie 


polskim. 
i snis 

Należy jednak że premjet 
Bartel w swojej sejmowej zapo- 


| żefi nawet różni się od zera, i owa historja o | 


łaciny w szkołach, a zwłasz- | 


wiedział, E rzad jego naczej pojmuje oo. 
wiązek rządzerka, że w jego zrozu- 
meni znaczyć będzie: realizować, a 
mianowicie realizować inicjatywę eczeń- 
stwa i'w tym celu rząd pilnie wsłuchiwać się 
Spray aS 
x Seara an k Rea 
ednio u- 

trzymywać z niem kontakt. 
Jak dotychczas nie można twierdzić, by 

o obiefmicy tej zapomniano. 


_ Piotrkowskie Tow. Zachęty do Hodowli Koni. 


W czasie pokazu koni na wystawie Roln.-Przem. w „Częstochowie w nie- 


dziełę dnia 22 i wtorek dnia 24 sierpnia r. b. o godz. 
3 pp. na torze wojskowym przy koszarach 7-go p. a.p. 
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Wyjazd z Łodzi Kaliskiej o g. 7 m. 50 rano. 


Kpiny z publiczności 


Kompromitująca eza 
p. n. „Mieszkanie i Miasto" 


Autorem jest Magistrat m. Łodzi. 


W. ubiegłą niedziele, 15 sierpnia, miało 
gte odbyć otwarcie, zapowiadanej na długo |. 
przedtem wystawy p. n. „Mieszkanie i Mia- 
sto”, organizowanej przez magistrat m. Ło- 
dzi. Otwarcie wystawy miało być połączone 
ze zjazdem przedstawicieli miast wojewódz- 
twa łódzkiego. Tematem obrad miała być 
polityka mieszkaniowa i budowlana miast, 
Kilku wybitnych znawców tej sprawy zapro- 
szorno dla wygłoszenia referatów, zaś wysta- 
wa sama, wzglętlnie zgromadzone na niej 
eksponaty miały być iłustracją tych refera- 
tów, gdyż składają się głównie z planów do- 
mów mieszkalnych różnego typu z planów 
rid miast, budowy plantacji, z modeli 
i t. p. 

Wystawa pozostawała w sy łączności 
ze zjazdem, Charakter zjazdu dostosowany 
Był do wystawy — a wystawa do zjazdu i za- 
powiedzianych referatów, W każdym zaś 
razie łatwiej wyobrazić sobie można wysta- 
wę jako imprezę samą w sobie, gdyż wysta- 
wione tam przedmioty mogą wzbudzić zain- 
ieresowanie — ale niepodobna wyobrazić so- 
bie zjazdu, takiego, jaki był zwołany w tym 

wypadku, bez tej wystawy — referaty bo- 
wiem, które zgłoszono, wymagały ilustracji 
w postaci zgromadzonych na wystawie eks- 
ponatów. 

' Roztumiefi to zresztą organizatorowie im- 
prezy, zapowiadając wystawę, której otwar- 

cie połączone będzie z okolicznoścoiwym 
deka zaproszonych delegatów miast woje- 
wódzkich, a nie zjazd zwykły, celem prze- 
prowadzenia jakichś obrad i powzięcia 
uchwał w myśl ustalonego porządku dzien- 
nego. 

R zo skutkiem niechfujstwa magi- 
strackiego, objawiającego się w postaci zę pal 
rowania najelementarniejszych 
przyzwoitości w opa Z za- 
proszonymi gośćmi, cała impreza stała się — 
jeśli ocenić ją pod kątem najskromniejszych 


skandalem, 
zapowiadano ad kif- 


Otwarcie wysta 
Gam ki ia nieda Ada 15 dajia | 


Ale we czwartek 12 sierpnia jeszcze nie było 
w Łodzi eksponatów, zamó w róż- 
nych miastach. W piątek także ich nie było 
i ws wskazywało na to, że OM 
nie nadejdą, Mimo to we czwartek i w 

tek jeszcze rozsyłano i 

ne otwarcie wystawy połączony z tem 
zjazd. Niektórzy przedstawiciełe miast na 
terenie województwa 


zaproszenia 
w ostatniej chwili — w sobotę przed połud- 


W niedzielę oczywiście wszyscy się zje- 
chali do Łodzi. każdego drag á 


genci tacy jak prof, Michalski, ławnik war- 
szawski Toeplitz, inż. Wójcicki: 
Zebrali się w pastych sałach wystawo- 


wych, aby się dowiedzieć, że eksponaty nie 
nadeszły, skutkiem czego otwarcie wystawy 
nastąpi w innym terminie. 
W ten zakpiono sobie z kilkudzie- 
sięciu poważnych ludzi pracy, przybyłych z 
narażeniem się na koszta, aby 
na wystawionych objektach z postępami 
dziędzinie rozbudowy miast i wysłuchać fa 
chowych referatów, 
Musiano oczywiście brnąć dalej — 
komedja 


ctwa i ro miast a papie AMEA o- 
graniczyć się do powitania gości, puścił się 
na opowieści o potrzebie pne ruchu 
budowlanego dojdę $ dzając od sie- 
bie, że j budować... chociażby 
np. szpital dla oe wszystkich miast w 
województwie. 

Referenci oczywiście spełnili swój obo- 
wiązek i wygłosifi referaty, znakomicie opra- 
cowane, ale stracone wobec braku ekspona- 
tów. Inż. Wójcickiemu przyszło np. mówić 

o „celach i zadaniach wystawy", której ani 
lada nie było, 

Takie niechlujstwo musi być napiętnowa- 
ne — kpiny z publiczności raz przecież mu- 
szą się skończyć i muszą nastać jakieś curo- 
pejskie stosunki także i u nas, 


Prosimy 0 wpłaca- 
nie prenumeraty. 
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Elektrownia 
- łódzka 
Skutki pochopnego dopuszczenia obcych 


do przedsiębiorstwa użyteczności 
publicznej 


Niedawno temu Magistrat m. Łodzi wy- 
dał w druku obszerną broszurę, poświęconą 
sprawie elektrowni łódzkiej. broszitrze 
tej Zarząd m. Łodzi stara się przeprowadzić 
dowód, że wszystko, co ze strony miasta po- 


` djęte zostało w sprawie elektrowni aż do wy- 


dania jej — stańowiącej od r, 1918 własność 
bezpańsłkką, bo własność rosyjskiego, zlikwi- 
dowanego przez bołszewików towarzystwa 
— w ręce obcych kapitalistów, działa- 
jących w Polsce za pośrednictwem osobisto- 
ści, oddających na usługi swoje przypadkowe 
I, polityczne, było przeprowadzone 
formalnie z zachowaniem wszelkich reguł i że 
na każdy swój krok w tej sprawie magistrat 
posiada legitymację albo w postaci decyzji 
organów rządowych, albo rady miejskiej, 
względnie „opinji zainteresowanej '. 

Broszura ta jest przeto rodzajem jakiejś 
„białej ” czy „błękitnej”” księgi, rodzajem pu- 
blikacji, jakim posługują się czasem rządy, 
ogłaszając .dokumenty, dotyczące jakiejś 
sprawy, co do której opinja publiczna doma- 
ga się wyjaśnień. 

Ale broszura magistratu łódzkiego jest 

£ jednostronna, Niema tam ani jednego 
dokumentu na to, że magistrat działał w ín- 
teresie miasta — oprócz kilku „dokumen- 
tów” w postaci artykułów, pisanych przez in- 
żyniera miejskiego i drukowanych w urzę- 
dowym „Dzienniku Zarządu m. Łodzi” oraz 


.gołosłownego, żadnym dowodem nie poparte. 


go twierdzenia, że dalsze utrzymywanie sta- 
nu tymczasowości (państwowego zarządu nad 
ję uniemożliwiało rozwój przemy- 

Kto chce może wierzyć nadal, że oddanie 
elektrowni ludziom obcym, zarówno miastu 
jak i państwu było aktem mądrej i i provid 
jącej polityki zarządu miejs o miał 
pod tym względem wątpliwości, Te: bro- 
szara nasuwa ich jeszcze więcej. 

Wiele pracy włożono w żmudne teorety- 
czne wyliczenia, iż 1) nie było możliwem wy- 
kupienie elektrowni przez miasto i 2) że w 


gamy obecnie w formie podatku raea 
go, opłat i udziału w je podni 

A natomiast nie dostarczono ani jednego 
dowodu na to, że miasto zostało postawione 
wobec alternatywy: wykupić elektrownię 


sujorytstywciago źródła, rządowego, iż naj- 
właściwszem rozwiązaniem sprawy byłoby 
uregulowanie jej w drodze ustawodawczej 
przez wyczekanie ustawy o likwidacji włas- 
ności obywateli b. cesarstwa rosyjskiego, 
a. się na ziemiach polskich. Usta- 

nakazywałaby wykupienie 
datówni ałe dopiero wówczas możnaby 
miarodajnie ocenić, co jest korzystniejsze: 
wykupienie czy wydanie pod warunkiem u- 
działu miasta w przedsiębiorstwie. Chorzów 
też przyjdzie nam wykupić a tymczasem jest 
w posiadaniu państwa i przynosi państwu 


Jednem słowent broszura dowodzi, że 
magistrat mógł tak postąpić jak postąpił 
i postępowanie swoje formalnie może uspra- 
wiedliwić, ale nie dowodzi, że musiał tak 
postąpić, sa ŻE że tak jek postąpił, jest naj- 
lepiej dla interesów miasta, Co do tego ostat- 
niego w broszurze są tylko dowolne hipote- 
Zyą ant na jotę bardziej nie przekomywające 
niż twierdzenia przeciwne. Gdyby chociaż 
praktyka — gdy klamka zapadła — potwier- 
dzała przypuszczenia magistrackiel 


lesne dowody, że cała sprawa była źle za- 
łatwiona, że zgoła nie pomyślano o intere- 
sach miasta przy formułowaniu panktów kon 
cesji i badaniu artykułów uprawnienia rządo- 


Miasto, to mie kasa miejska. Być może, 
że interes kasy miejskiej został dobrze za- 
bezpieczony — zobaczymy to kiedyś z mr 
knięć rachunkowych — ale nie 
interesie spożywców energji elektrycznej 
zwłaszcza tych, którzy używają jej do celów 
produkcji, jako źródła siły. A to w rezultacie 
równa się poświęceniu większej korzyści dla 
mniejszej bo pędzone elektrycznością 
warsztaty są źródłem głównego dochodu ka- 
sy miejskiej, zaś elektrownia jako taka, tyl- 
ko drobnej jego części, 

To co obecnie wyprawiają proteśówani 
przez ekspofityków połskich cudzoziemcy w 
łódzkiej elektrowni kwalifikuje się do okre- 
ślenia jako gospodarka rabunkowa. Panom 


tym zdaje się przyświecać tylko jeden cel: 
jak najprędzej odbić sobie „straty wojenne“ 


z dnia 22 sie 
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w jednej że swoich fantastycznych po- 
wieści opisuje Wells podróż, która połega 
mie na zmianie przestrzeni, lecz na zmianie 
czasu, słowem — „podróż w czasie", Twór 
wyobraźni? Zapewne. Ale bywają wypad- 
ki, że najbujniejsza wyobraźnia zb a waj 
przed dziwami rzeczywistości. 


dziemicy 
ście lat. et nie a znający naszych 
stosunków, nie is Ab że na przestrzeni 
jednego kraju środkowo-eur: + ist- 
nieje taka przepaść kulturalna między jego 
prowincjami wsc a  zachodniemi. 
Z jednej strony epoka — powiedzmy — bi- 
twy pod Połtawą, z drugiej — era współcze- 
sna. Skok zaiste olbrzymi. 

Stąd najprostszy w świecie wniosek, że 
b, dzielnica greka ma dla Państwa Polskie- 
go niezmiernie wielką, jeżeli nie największą, 
wartość wśród wszystkich jego prowincyj. 
Pomijam tu już znaczenie węgla śląskiego 
czy „dostępu do pm a biorę pod uwagę je- 
d poziom cywilizacyjny trz woje- 
SERIE zachodnich. Pod tym względem się 
ich u nas stanowczo nie docenia, a jeżeli się 
docenia, to nader jednostronnie. Przyznaje 
się im mianowicie wyższą, niż w reszcie Pol- 
ski, kulturę materjalną a pozatem — „to jest 
Beocja” , Jeżeli termin „Beocja” ma ozna- 
czać niższą kułurę umysłową, to zgoda: w tej 
dziedzinie Śląsk, Poznańskie i Pomorze są 
jeszcze w znacznej mierze ugorem, Ale we 
wszelkiej cywilizacji odgrywają rolę gs birio 

czynniki umysłowy i i materjalny. Jest jeszcze 
trzeci, conajmniej tak Ważny, jak tamte dwa: 
czynnik moralny. A pod tym Legion b. 
dziełnica pruska przewyższa znowu ni eskoń- 
czenie Królestwo i Małopolskę, 

Byłem w tym roku na letnich vane- 
sach nad połskiem morzem, w Karwit I wri 
ciłem zachwycony. Nie samą jedynie boj 
rodą, morskim krajobrazem. Ale także po- 
ziomem etycznym tamtejszego ludu. Pomyśl- 
cie tylko, Królewiacy i Małopołanie: kra- 
dzież jest tam rzeczą ponas nieznaną; rzad- 
szą bodaj, niż we wsc odniej Polsce morder- 
stwo! Na a) można zostawić miesz- 
kanie otwarte, szafy naoścież, pieniądze na 
stole Ł i nic nie zginie, Jednemu z letników 
w Karwii zepsuł się zamek u drzwi wejścio- 
wych, prosił więc gospodynią o naprawienie 
go, obawiał się zostawić mieszkanie 
otwarte, Kaszubka szeroko otworzyła oczy, 
nie rozumiejąc powodu obawy swego loka- 
tora. A gdy wyjaśnił, że lęka się kradzieży, 
spojrzała na niego, jak na dziwaka: nigdy je- 
szcze w tęj okolicy o kradzieży nie A P 

Wyznam szczerze, że obawiam si się węży 
wu innych dzielnic na poziom moralny Po- 
morza... Czy moje obawy i mój sceptycyzm 
są słuszne, okaże przyszłość, Na razie jed- 
nak jest faktem niesłychanie doniosłym, że 
GRZE wielką połać kraju, gdzie kwitnie 
niespotykana, zwłaszcza wśród powojennej 
demoralizacji, etyka, Jest to rzecz statow- 
czo u nas niedoceniona, szczególnie z pań- 
stwowego punktu widzenia. Bo tu nie cho- 
dzi tylko o zbawienie dusz jednostek, ale 
chyba nie jest dla Państwa obojętnem, czy 
ma obywateli uczciwych czy nieuczciwych. 
Jest to moment, który w ustosunkowaniu się 
Państwa do zachodnich prowincyj, winien 
odgrywać bardzo dużą rolę. 

Niechęć, z jaką niektóre żywioły w Polsce 
odnoszą się do Pomorza, wypływa jeszcze z 
innego źródła. Jest niem zarzut separatyż- 
mu Wyznam, że ja sam jechałem nad Bał- 
tyk z niemałą obawą, że spotkam się u Ka- 
szubów z t pe, — powiedzmy delikat- 
nie — iem przekonania do „warszaw- 
skich rządów”, jak w sią latach fst- 
nienia Państwa polskiego. To też z duszą na 
ramieniu zdecydowałem się na „wywiad' z 


i wyciągnąć możliwie najwięcej kapitału a 

em „mag Polen untergehen — wir sind 
gedeckt und haben verdient”. 

Będziemy mieli nieraz jeszcze sposob- 
ność poddawania krytyce taryfowej polityki 
elektrowni i asekuracyjnej — wobec nieufno- 
ści do waluty połskiej—taktyki jej eksploata- 
torów, albowiem na przykładzie elektrowni 
łódzkiej można obserwować, jak zgubne 
skutki pociąga za sobą doptszczanie obcego 
kapitału do instytucji użyteczności publicz- 
nej, których działalność na wpływ na kształ- 
towanie się kosztów produkcji w jakiejś ga- 
łęzi przemysłu i jak ostrożnie i nieufnie na- 
leży przyjmować oferty w tej dziedzinie, gdy 
sytuacja walutowa państwa, stawia produk- 
cję w wyjątkowych warunkach. 
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NA POMORZU 


moim gospodarzem. Ale spotkała mnie miła 

niespodzianka, Mogłem stwierdzić, poni 

cie państwowe u chłopa kaszubskie 

gło się niepomiernie, ż6 aieiai dka WSIE 
szæwy — pomtimo wielu zastrzeżeń — zami- 

ka, ka, á gadki o jakiejś tęsknocie do rządów 

niemieckich 


w nabywaniu 
narzędzi rybackich}, f , tó z drugie} strony pod- 
weta że ai), to a nakłada na nich tak 
ciężkich podatków, jak Niemcy. Przede- 
wszystkiem zaś rośnie w ludzie tamiejszym 
polskie poczucie narodowe, zespałając go 
coraz siłiiej z Macierzą, a kopiąc przepaść 
między nim a sąsi zachodnim. A náj- 
lepszym, najskuteczniejszym propagatorem 

olskości jest tam... dziecko, To dziecko, 
które przynosi ze szkoły do swej „checzy” 
narodową — dawno na tem wybrzeżu nie 
przedowgyskien < w". acz" k 
przedew. czysty, 
py tego szkoła ta Pomorzu ma 

aństwa stokroć donioślejsze znaczenie, niż 
niejeden kiepsko funkcjonujący wysoki AR 
w Warszawie, a taki dzi nauczyciel w 


Karwii więcej przysparza olsce korzyści, 
Na zabawie, urządzonej dla i kaszub- 


skich przez powstałe wśród kodów „ Eo- 
warzystwo | Karwit”, słucheło się z 
radością, jak to ledwo od zie- 
mi odrosłe pokolenie piękną i czystą pol- 

deklamowało i odpowia 


Wielkiej Wsi (u nasady półwyspu helskiego) 
do granicy : by połączyć ze-świa- 


To jesi tylko szczegół, ale. postulaty sy. tu a 
wiele liczniejsze. 


Miejmy nadzieję, że premier Bartel, któ- 
rego świeża parai była niewat- 
otacza 


Reklamacje 


P. P. Abonentów, którzy nie otrzy- 
mują regularnie „Prawdy“ prosimy 
o zawiadamianie administracji o każ- 
dym wypadku nieotrzymania ntmeru 


Administracja „Prawdy” 
Wyścigi w Częstochowie 


W. czasie pokazu koni na wystawie Rol- 
niczo-Przemysłowej w Częstochowie, urządza 
w dn. 22 i 24 b, m. Piotrkowskie Tow. Zachę- 
ty do Hodowli Koni wielkie Zawody Konne 
przy udziale najświętniej jszych jeźdźców woj- 

skowych i cywilnych. Jak się dowiadujemy: 
dotychczas z ie: Bar. L. Kronen- 
K. Niemojewskiego (Wło- 
szczowa), J. Stokowskiego, A. hr, Poteckie- 
go (Parzymiechy), J, Ossowskiego z Kujaw, 
2-go pułku szwoleżerów, por. Święci 
rotm. Suskiego, por. Siarnawskiego (Central 
na Szkoła Kawalerji w Grudziądzu) i wiele 
innych. 

Program; Dzień I-szy, niedziela, dnia 22 
sierpnia o godzinie 3-ej po poł: Konkurs hip- 
piczny, naśrody pieniężne w sumie 1,200 zł. 
— przeszkód 12, 2) Gross-Country, nagroda 
800 zł., dystans około 4,060 metrów, 3] bieg 
myśliwski za  maestrem, nagroda 400 zi. 
Dzień Il-gi, wtorek, dnia 24 sierpnia o godzi- 
nie Jej po poł.: 1) Wielki konkurs hippicz- 
ny, nagrody pieniężne w sumie 1,600 zł., 
2) Gross-Country, nagroda 1,000 zł., dystans 
około 5,000 metrów, 3) Bieg myśliwski za 
maestrem, nagroda 500 zł. Zainteresowanie 
zawodami olbrzymie. 
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Rynek pieniężny i giełda ` 


„_ Bilans Banku Polskiego z dnia 10 sierpnia 
b. r. je zwiększenie się zapasu walut 
netto o 3 milj. 964 tys, złotych, co w związku 
ze zmniejszonym obiegiem biletów banko- 
wych o 11 mik. 633 tys. złotych podniosło 
pokrycie kruszcowe będących w obiegu bile- 
tów bankowych do 37,87 proc. Tak mały i 


 niestojący w żadnym stosunku do znacznego 


lipcowego eksportu wzrost walut tłumaczy 
ię dalszą spłatą długów zagranicznych — co 
„wyraziło się w zmniejszeniu się zobowiązań 
walutowych Banku Polskiego w pierwszej 
dekadzie sierpnia o 19 miłjonów 548 tysięcy 
złotych. 

Portfel weksłowy zmniejszył się o 2 milj. 
496 tys, zł., pożyczki zaś zabezpieczone pa- 
pierami o 3 milj. 510 tys, złotych, 

Natomiast rachunki żyrowe zwiększyły 
się o 10 milj. 992 tys. zł, 


a * * 


Dnia 31 b, m. odbędzie się walne zgro- 
madzenie akcjonarjuszów Banku Polskiego, 
na którem zarząd przedstawi projekty zmia- 
ny statutu tegoż banku, jakie miałyby być po 
uchwaleniu wprowadzone w miarę potrzeby 
już bez dalszych pełnomocnictw — przez Ra- 
dę Instytucji emisyjnej, 

Według wspomnianego projektu, mają być 
artykuły 51 i 52 zmienione w ten sposób, że 
dotychczasowe pokrycie 30 proc. będzie mo- 


'żna jeszcze obniżyć lub do 40 proc. podwyż- 


szyć (zależnie od stosunków ekonomicznych). 

Jako pokrycie banknotów może służyć 
obok złota, dewiz i walut — również srebro, 
obliczone według wartości w złocie, w ilości 
nie większej, jak 5 proc. całego zapasu złota. 

Art, 56 uzupełniony zostanie tak, że Bank 
Polski będzie miał prawo nabywać do łącz- 
nej sumy 25,000,000 zł, udziały w mającym 
powstąć Banku Kredytu Eksportowego oraz 
w przedsiębiorstwach budowy i eksploatacji 
elewatorów zbożowych. 

Według art. 55 będzie Bank Polski miał 
prawo nabywania na własny rachunek pa- 
pierów procentowych państwowych, komi- 
nalnych i hipotecznych do wysokości 10 proc. 
sumy własnych kapitałów; według art. 5 mo- 
żna będzie drobne akcje imienne tegoż Ban- 
ku, t. j. najwyżej 10 akcji na osobę wymie- 
niać na akcje na okaziciela, pozatem będzie 
a kilka innych jeszcze artyku- 
ów. 


Zarazem przedłożony zostanie projekt 
podwyższemia kapitału zakładowego Banku 
Polskiego w razie potrzeby do 150 milj. zł. 

poczynione zmiany statutu, stanie się 
naczelna instytucja bardziej ełastyczna i od- 
porna na wpływy zewnętrzne. 4. gn: 
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W ostatnich czasach zaczyna się znowu 
mówić o pożyczce zagranicznej. Sfery finan- 
sowe uważają, że dotychczas była ona nie- 
potrzebna, ponieważ przy panującym do nie- 
dawna chaosie gospodarczym  zaciągnięcie 
jej naraziłoby Państwo na uciążliwy dług a 
niewieleby pomogło. Z chwiłą jednak, kiedy 
eksport nasz z dnia na dzień rośnie, warszta- 
ty pracy ożywiają się a życie gospodarcze 
wraca powoli na normalne tory — Polska 
bez długoterminowych kredytów obejść się 
nie może, Dzisiaj znajduje się Państwo już 
w takiem położeniu, że może zaciągnąć po- 
życzkę na warunkach korzystnych, nie nara- 
żając się na straty i kompromitację wskutek 
płacenia wysokich odsetek i dyktowanego 
przez kapitał obcy niskiego kursu emisyjne- 
go. 

Dobrze obserwująca nas zagranica widzi 
np., że w miesiącu lipcu nasze dochody pań- 
stwowe wynosiły 157,8 milj. złtoych, t. j. o 
34,9 milj, zł. więcej, niź na ten miesiąc preli- 
minowano. Największą przewyżkę wpły- 
wów ponad preliminowane dały; monopole 
o 11 milj., podatek przemysłowy 6,8 milj., po- 
datek od cukru 5,7 milj. i cła o 3,8 miljonów 
złotych, _ 


Ogólnie utrzymuje się zdanie, że Polska 
powinna nawiązać pertraktacje o pożyczkę, 
przedewszystkiem z Anglją, która z nami mo- 
że układać się bezpośrednio, jako pozostają- 
ca z Polską w ciągłych stosunkach handlo- 
wych, podczas, gdy np. Ameryka, gdzie nie 
mamy jeszcze wyrobionych stosunków i usta- 
lonej opinji, traktuje z nami zawsze za po- 
średnictwem Anglji. Starania o pożyczkę na 
rynku angielskim mogłyby dać szybsze i lep- 


Szósty Kiermasz u Lwowi 


„Dru- 
gie się 
słomiany 
„Myśl w 
„Nigdy niema 
systematyczności, conti- 


Onego czasu pesymisty krakały: 
gich targów już nie będzie”! „Już dru 
nie udadzą'| „U nas tak zawszel 
zapał na raz, dwa, wystarczy!" 
Polsce nie trwa i godziny | 
ciągłości, stałości, 
ntutat '.., 

Tymczasem znów przykład, ze jest. Szó- 
ste Targi Wschodnie, Dochodzimy do pół 
tuzina, o drugi już łatwiej... 

Jak zawsze tradycyjnie 5-go września. 
Pogoda będzie piękna a zjazd olbrzymi, Ho- 
tele zapełnią się po brzegi, a o dziewiątej ra- 
no pan minister przemysłu i handlu albo mo- 
że sam P. Prezydent Rzeczypospolitej prze- 
tnie wstęgę w Pawilonie Głównym na znak, 
że szóste otwarte. Już się to stało sympa- 
tyczną tradycja, to święto polskiej pracy i za- 
biegliwości, narodowego wytężonego gospo- 
darstwa i ekspansywnej energji, Już to we- 
szło w krew i żyły społeczności. Jużby cze- 
goś brakowało w żywocie całego państwa, 
gdyby pod jesień nie było tam na dole, na 
Południo - Wsghodzie, już blisko rubieży Eu- 


"ratji, w Lwim Grodzie, tego miłego obchodu 


dorocznego. 

W tym roku to jeszcze ważniejsze jak w 
innych, Piąty września stał się niejako szó- 
stym Sierpnia Polski pracującej, Połski pro- 
dukującej, wytwarzającej dobrobyt narodo- 
wy, Polski cywilizacyjnie dorosłej i dojrzałej, 

olski pokojową penetracją chcącej zdoby- 
wać, jeżeli nie świa; to rynki światowe. 

W tym roku to jeszcze ważniejsze. Po- 
mawiają nas nasi wielcy sąsiedzi stale i nie- 
zmordowanie, raz niesłusznie, raz mając pe- 
wne — zresztą bardzo nikłe — dane i pre- 
teksty, a to imperjalizm, a to o militarysty- 
czne zakusy i apetyty. Dajemy im do tego 
pewne powody ciągle na pierwszym froncie 


| 
| 


podnosząc kwestje z wojskiem i wojskowo- 
ścią związane. 

Kiedy Polska niepodległa powstawała 
mówili sceptycy na Zachodzie: „to nie będzie 
państwo, to będzie obóz, wielki obóz!" ba- 
stjon Francji na Wschodzie! zbrojny, warow- 
ny obóz!" 

Prasa polska, odzwierciedlenie ideałów i 
interesów całego narodu, zdaje się czasem 
jakby podtrzymywać i podsycać jeszcze ten 
sceptyczny pogląd zagranicy, że to: obóz, nie 
państwo, 

Najważniejsze zagadnienia ustrojowe pań- 
stwowe, gospodarcze, finansowe, handlowe, 
kulturalne, oświatowe, narodowościowe, 
przesunięte są na plan drugi i trzeci, ustępu- 
jąc miejsca problemom związanym z armją. 
Jeżeli angielskie przysłowie brzmi: en- 
ślish policy is english trade — 
to naszą maksymą bywa niekiedy, sądząc po 
zainteresowaniach  opinjotwórczej bibuły: 
polish army is polish policy. 
Lwowskie Targi Wschodnie pod tym 
względem nas rehabilitują, Pacyfistycznie 
za wszelką cenę nastrojonej Europie wyka- 
zują wizualnie, plastycznie, dobitnie, że pra- 
cujemy, pracujemy intensywnie, wszechstron 
nie, może powoli, ałe z roku na rok coraz 
więcej i solidniej, 

Podobnie zresztą rehabilitują nas Targi 
Zachodnie w Poznaniu. I jest rzeczą charak- 
terystyczną, że to właśnie te dwie stolice 
kresowe rokrocznie zdają cum summa 
laude egzamin dojrzałości i pokojowości 
industrjalnej i komercyjnej, że to im przypa- 
dła misja prezentowania raz dorocznie Polski 
nie „spoczywającej tylko w cieniu miecza”. 
Polski „siedzącej na karabinach' i Polski 
„brzęczącej szablami”, ale tej drugiej Polski, 
pługa i kielni, kilofa i askarda, kominów i ko- 


zainteresowania opinji publicznej trzymając i | palmi, Polski ciężko i rzetelnie fizycznie za- 


Sytuacja na rynku walut w okresie spra- 
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polecamy z naszego składu w Łodzi 


Ea „KARPATY” Sprzedaż produktów naftowych 


Spółka z ogr. por. 
ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 


Sprzedaż nafty, benzyny, olejów pędnych, 
=== smarowych i specjalnych === 
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z dnia 22 sierpnia 1926 r. 


sze wyniki, aniżeli kontynuowanie rozpoczę- 
dnich rządów długotrwałych 


tych za poprze 
pertraktacyj z Ameryką A 

z 
wozdawczym większym zmianom nie uległa. 
Złoty utrzymał się na giełdach zagranicznych 
na mocnym poziomie i wykazywał tylko mi- 
nimalne wahania. 

Na warszawskiej giełdzie dewiz notowano 
dolary 9,02, dewizy na New-Jork 9,07. Kur- 
sy dewiz europejskich ukształtowały się na- 
ogół według podstawowego kursu dolara. 
Jedynie dewiza belgijska uległa dość znacz- 
nym wahaniom, podczas gdy frank francuski 
ujawniał tylko ńiewielkie odchylenia, 


Obrót dzienny wahał się między 250— 


186—300 tysięcy dolarów. Całe zapotrzebo- 
wanie pokrywał wyłącznie Bank Polski, 


Przypuszczać należy, że popyt na waluty i 


dewizy na cele gospodarcze nie długo po- 
ważnie się zwię 
traktatów handlowych z innemi państwami, 


jako też powrót dobrobytu wzmogą import— 


a tem samem zapotrzebowanie na dewizy za- 
graniczne — w których pokrywane są fak- 
tury, 

Na prywatnym rynku zainteresowanie dla 
walut w dalszym ciągu niewielkie. 
nich dniach tendencja nieco się wzmocniła, 


co przypisać należy zapotrzebowaniom z 


prowincji. Dolary notowano w obrotach po- 
zagiełdowych w poniedziałek 9,04—9,04 i pół 
— 9,04 i ćwierć, we wtorek 9,05 — 9,05 i pół 
; — 9,06, w środę 9,07—9,08. Za ruble złote 
| płacono 4,77, co przy parytecie 52,50 odpo- 
wiada stosunkowi 9,08 i pół za 1-go dolara. 


e « y 


Na rynku akcji panowała w tygodniu u- 
biegłym tendencja niejednolita, Obroty były 
wielkie, nastrój ożywiony. Znacznem zain- 


— ponieważ zawarcie 


W ostat- 
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teresowaniem cieszyły się wszystkie pożycze 
ki państwowe, co przypisać należy wi 

ściom o możliwej rewizji ich konwersji (w tej 
sprawie obradował niedawno zjazd delega- 


tów Związku Stow, Obrony Wierzytelności) 


oraz przypuszczalnem zatwierdzeniu projektu 
zmiany statutu Banku Polskiego, na mocy 
którego będzie instytucja emisyjna mogła na- 
bywać na własność papiery państwowe w 
wysokości do 10 proc. swego kapitału. 
Bardzo mocno kształtowały się również 
kursy papierów bankowych a w szczególno- 
ści akcje Banku Zj. Ziem Polskich, które po- 
dniosły się w przeciągu tygodnia o 110 proc, 
Banki i domy bankowe warszawskie doko- 


nywały dość znacznych tranzakcyj arbitra. 
żowych z Krakowem, Lwowem i Łodzią, 
Awil 


s 


Rozwiązanie zagadek z Mr. 33 


1) Mężczyzna idzie z matką, 
idzie jego córka. 

2) Półtora trzeciej części od stu jest 50. 

3) Co zrobiłby pan: „Obudziłbym się!" 

4) Portjer zwrócił uwagę na daty uro- 
dzenia — między bratem i siostrą różnica 
wieku musi być większa. 

Rozwiązania dobre otrzymaliśmy od oko 
ło 200 czytelników. Nazwisk nie drukajemy, 
gdyż zajęłoby to zbyt wiele miejsca. 

Stosunkowo największą trudność sprawią: 
ło rozwiązanie zagadki pierwszej i trzeciej. 

Z pośród kilkudziesięciu mylnych odpo- 
wiedzi przytaczamy niektóre więcej charak- 
terystyczne: 

P. E. N. w Sejnach pisze odnośnie zagad- 
ki trzeciej: „Ratowałbym siostrę, ponieważ 
ratując ją, ratowałbym i matkę, czyli dwa 
drogie mi życia — narzeczona jest mniej 
ważna!“ EM 

Czy p. S. byłby już żonaty? 

P. H. D. w Łodzi: „..polecifbym owemu 
nieszczęśnikowi „honorowo“ utonąć razem 
z niemi, lub czekać (!) aż jedna ufonie, a 
wtedy ratować tę drugą!" 

P. R. G. z Przemyśla: „... co do mnie, fo 
zanim namyślifbym się, którą mam ratować, 
PAR się z krzykiem i w stódmych 

otach..* 

p Pani Zofja L., Łódź: „uwazam za 
szczyt okrucieństwa kazać namyślać się lu- 
dziom nad takiemi ewentualnościami. Męż- 
czyzna nie powinien samotrzeć z dwiema dro 
giemi mu kobietami chodzić do kąpieli — al- 


za nimi 


bo we dwoje, albo w liczniejszym towarzy- 


stwie...” 
Najwięcej jednak mylnych iedzi 
odnosi się do za pierwszej. yliczano 


wszystkie możliwe stopnie pokrewieństwa. 


pracowanej, Polski rachującej, przymnażają- | nego przemysłu, rozbudzenie stosunków han- 


cej, kalkulującej i kategorjami omiczny- 
mi myślącej, Lwów i Poznań, te dwa miasta, 
jako całości bez przygany i pochyby, czujne, 
rzetelne, męskie w swym patrjotyzmie, nie 
splamione żadnymi ugodami ni kompromisa- 
mi, bohaterskie w momentach decydujących, 
skromne, milczące, bezpretensjonalne w swej 
codzienności. ów i Poznań, lewa i prawa 
ręka Polonii. 


Tegoroczne Targi Lwowskie są zatem nie 
im, ale ważniej- 
Mają bowiem stwierdzić przed areopa- 


równoważne pięciu poprzednim, 
sze, 
giem europejskim, że choć przeszliśmy cięż- 


kie kataklizmy wewnętrzne, to jednak żywie- 
my! żywiemy normalnie i już bez gorączko- 
wego pulsu, nawet ciesząc się dalej zdro- 


wiem, dużym zasobem sił i odporności na 
wszelkie państwobiorcze,  socjal-rewolucyj- 
ne bakterje. 

Tegoroczny Kiermasz Iwówski, choć jak 
poprzednie Międzynarodowy i gości z ościen- 
nych krajów ściągający, będzie miał jeszcze 
pewne barwy odrębne i specyficzne. 

Jak corocznie bowiem, stosownie do ak- 
tualnej konjunktury ej i zmien- 
nych fluktów polityki ministerjalnej, organi- 
zatorzy Targów decydowali o stylu i charak- 
terze rewji gospodarczej, tak i w tym roku 
obrano pewną dominantę, pewien zasadni- 
czy kierunek i fizjośnomię targów, harmoni- 
zującą niejako z aktualnym czynnym bilan- 
sem handlowym a jeszcze ciężkim zastojem 
gospodarczym i w myśl idei i maksym premje 
ra ministrów, dalej ministrów handlu i prze- 
mysłu oraz skarbu, położono w doborze eks- 
ponatów większy i pryncypalniejszy nacisk 
na sam kraj rodzmny, niejako na wnętrze 


(„propaganda konsumpcji wewnętrznej') oraz 


również w myśl wskazań i idej ministerjal- 
nych na wytwórczość i gałęzie produkcji, 
związane z rolnictwem (frontem do wsi!). 
Obósk dotychczasowych celów i haseł w pię- 
ciu latach poprzednich: wzmożenie eksportu, 
usystemizowanie importu, rozwój tranzytu, 
zapoznanie cudzoziemców z obiektami włas- 


| do 


| 
powanie gotówki, skoro 
ejszym 
wyiączme 
także... 
| 


dlowych z Południo « Wschodem Europy, 
obok tych cełów stałych jeszcze: apelowanie 

rynków wewnętrznych. Sami konsumuj- 
cie więcej! Na oszczędzanie jeszcze sobie 
nie możemy pozwolić! Jesteśmy za biedni 
na system francuskich remtierów! Skupuj- 
my sami jedni u drugich! Potrzebujmy wię- 
cej! Mieszkajmy lepiej, schłudniej i wygod- 
niej] Ubierajmy się staranniej i czyściejł 
Miejmy lepsze obuwie! Pozwólmy sobie na 
więcej cukru i nafty, mebli, pościeti, konfek- 


cjl 
Takie paradoksalne poorne i podobno 


Wzmóc spożycie krajowe! 
towarów. wewnętrzny. 
Na zapytanie zasię skąd wziąć na to zel 
na przeciętnego - 
watela przypada aktualnie 3 dolary na gło- 
wę (w Kongresówce przypadało 300) brzmi 
odpowiedź: Podnieść rolnictwo! rolnictwo i 
jeszcze raz rolnictwo! Wieśniak jest naj- 
ważniej konsumentem owoców przemy- 
słu! Od dobrobytu wieśniaka-rolnika zależy 
łącznie rozwój i rozrost przemysłu i han- 
dłu Tylko siła kupcza rolnika uniezałeż- 
nia przemysł od zmiennych konjunktur, Bo- 
gaty chłop, to bogaty kraj, to czynny bilans 
handlowy, to zrównoważony budżet, 
Takie są hasła na rok 1926.,. zresztą nie: 
tylko u nas a i w Sowietach, w Niemczech 


W myśl tych idei moc eksponatów na te< 
gorocznych Targach będzie miała pośredni 
lub bezpośredni związek z rolnictwem i bę- 
dzie dla pp. agrarjuszów, chlibonobów, mało- 
rolnych i małą rolę dotychczas grających 
hreczkosiejów przedstawiała wzmożony inte- 
res; w tym też kierunku pójdzie gros tran- 
zakcji. 

W związku z hasłem „dużo kupuj” jest 
drugie hasło: Buduj sam dla siebie! Miesz- 
kaj na swoich śmieciach Cia byle wła- 


sma! Budownictwo polskie Home-Con- 


t 
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Podatek od lokali 
Nowa ustawa, 


W najbliższych dniach zostańie ogłoszona ustawa 
© podatku od lokali; ustawa ta wejdzie w życie 
z dniem 1 sierpnia r- b. w miejsce dotychczas obo- 
wiązujących przepisów usławowych © komumalnytn, 
państwowym i, miepobieranym dotąd faktycznie, kwa- 
ierunkowym podatku od lokali. W myśl ustawy pó- 
datkówi podlegają wszelkiego rodzaju lokale na ob: 
szarze gmin miejskich. 

Zwołnione są od podałku następujące pomieszcze- 
nia miejskie: 

1) kościoły, świątynie i lokale, przeznaczone wý- 

znie na stałe domy modłitwy; 
budynki fabryczne, przeznaczone na cele 
przemysłowe, z wyłączeniem budnyków mig- 
szkalnych; 
lokale, zajmowane przez twzędy i insfytucje 
państwowe lub samorządowe oraz przez imt- 
stytucje maukowe, oświatowe, dobroczynne i 
wyznaniowe, z wyjatkiem części tych lokak, 
odnajmowamych Tub. oddawanych bezpłatnie 
do użytkowania osobom trzecim; 
lokale w domach nowobudowanych, nadbudo- 
wanych mb odbwdowanych po dniu 1 stycz- 
nia 1919 r. przez lat 10 od wprowadzenia 
lokatórów; 
lokale, zajęte pażez eudzogiemskich przedsta- 
wieieli dyplomatycznych,  uwierzytelnionych 
przy rządzie polskim; 
lokale, czasowo niezamieszkane lub nieużyt- 
kowane na cele przemysłowe, handlowe 
it p; 
mieszkania jedno- i dwupokojowe, zajmowane 


2) 


3) 


4) 


przez bezrobotnych, o ile me mają subłóka- | 


torów; 


inwalidów, wdowy i sieroty tychże, pobiera- 
jące rentę inwabidzką, oseby, pobierające 
wsparcie na starość i niemoc oraz wsparcie 
z ubezpieczeń społecznych; 

lokale, zajmowane przez dozorców domo- 
wych. 


Podstawę wymiarw podatku stanowi roczne przed- 
wojenne komorne, płacone w czerwcu 1914 r, wzglę- 
dnie wartość cżzynszowa z czerwća 1914 r. odstąpio- 
nych do bezpłatiego użytku lokali. 

Według tej ustawy stopa poditku od lokali wy- 
nosi ogółem 8 procent podstawy wymiaru, z których 
4 procent przypada n* rzecz odnośnych miast, 2 pro- 
cent na rzecz państwowego funduszu rizbudowy miast 
i 2 procent na rzecz funduszu kwaterunkowego woj- 
skowego. 

Obciążenie lokali ma podstawie dotychczas obo- 
wiązujących wstaw wynosiło: na rzecz miast £ pro- 
cent wzgłędnie 5 procent, ma fundusz rozbudowy 
6 procent i na fundesz kwaterunkowy 4 procent — 
razem f4 procent, względnie 15 procent. 

Widzimy więc, że mowa ustawa zmniejsza znacz- 
nie opodatkowanie lokali, 

Organami wymiarowemi i poborowemi są organa 
związków komunalnych. 


struction Kultura bytowania i miesz- 
kania. 

Oczywiście, licząc się ze straszliwą pau- 
peryzacją Polski, więc tanio, taniej, najta- 
niej. Ergo wystawa niedrogich domków, bu- 
dówłi miejskich i wiejskich, publicznych i 
prywatnych , materjałów budowlanych no- 
wych i praktycznych, Tutaj też powinny się 
znaleźć w komplecie fotografje gmachów pu- 
blicznych wystawionych w Polsce przez za- 
mordowaneśo śŚ. p. Ca Lwowianina, tu 
też fotograije luksusowych pałaców stawia- 
nych przez „Kasy Chorych” i tu na pier- 
wszym miejscu tablice statystyczne, wykazu- 
jące ile to od roku 1919 wybudowały domów 
tanich Niemcy, Włochy, Francja i Polska, w 
której robotnicy budowlani pracują 

31,5 godzin tygodniowo 
podczas gdy we Francji 46, we Włoszech 52, 
w Niemczech 

60 godzin tygodniowo. 

W jakich rozmiarach  połski Manchester 
obeśle te VI Targi Wschodnie jeszcze nie 
wiadomo. W każdym razie nadarza się spo- 
sobność, 


nej Lyonu, Manchesteru, Medjolanu, czy 
Lipska. | 


Weśetuje silnie i twórczo jako jakaś gi- 
gantyczna wytwórnia wartości realnych, ale 
o sprezentowaniu Polsce swoich wielkich wa- 
lorów jeszcze nigdy nie pomyślała, ani sama 
swej wystawy nie zorganizowała u siebie 
ani też nigdzie jeszcze nie wystąpiła godnie 
swej olbrzymiości. o tem zamarzyć 
i w mig to po amerykańsku zrealizować. 
Lwów i jego Targi nastręczają idealnej spo- 
sobności, Już na poprzednich Targach ciężki 


przemysł łódzki pokazywał swe lwie pazury. 


Lwowowi; niech raz wystąpi z większą pom- 
pą i okazałością.. Czekamy. 


Adolf Nowaczyński. 
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KREW i ZŁOTO 


Stary Tygrys odezwał się w porę i to ję- 
zykiem zrozumiałym dla Amerykanów, śc- 
ślej — dla efity społeczeństwa Stanów Zjed- 
noczonych, która wywiera wpływ decydują- 
cy na bieg spraw nietylko za Atlantykiem, 
bo nieraz i w Europie, Oczywiście, o wpły- 
wie bezpośrednim na stanowisko rządu Sta- 
nów Zjednoczonych nie może być mowy, po- 
nieważ sprawa długów francuskich została 
już rozstrzygnięta w łonie specjalnej komisji, 
której orzeczenia prezydent Coolidge nie 
może ani odrzucić, ani zmienić, Jest to jed- 
nak stanowisko formalne i kto wie, €zy de- 
cyzje komisji nie staną się jeszcze jednymi w 
dziejach wojny światowej — świstkiem pa- 
pieru, wobec rzeczowej i moralnej niemożno- 
ści wprowadzenia ich w życie, 


Clemenceau miał ma vaged jedynie mo- 
ralną stronę zagadnienia długów francuskich, 
W liście swoim, stormułowanym w sposób 
lakoniczny, jędrny i męski, wielki ten stæ- 
rzec ukazał Francję, szafującą hojnie swem 
złotem, jak do miedawna szafowała swoją 
krwią i przypomniał z naciskiem, że naród, 
wałczący o swoją niezależność, nie może być 
traktowany z punktu widzenia li tylko ra- 
chunkowości. Armja amerykańska, która 
przybyła do Francji, aby spłacić dług krwi, 
zaciągnięty u La Fayette'a przed 150 laty, 
dzierżyła wysoko gwiaździsty sztandar, zda- 
jąc sobie sprawę ze świętości swego posłan- 
nietwa, ale potem przyszk do głosu rachmi- 
strze i politycy; oni to zerwali z księgi dłu- 


lokale jedno- i dwuizbowe, zamieszkałe przez |. gów „wojenmyć szkarłatną pieczęć krwi i u- 
czynili z niej zwykły rejestr bankowy. Do- 


| brze się więc stało, że ktoś, cieszący się w 


Ameryce olbrzymim autorytetem, przypom- 


| niał mężom stanu, że krew ma większą war- 
| tość, niż złoto i że wierzyciele amerykańscy 


powinni wziąć w rachubę strumienie krwi 


| francuskiej, przelanej w obronie zasad wol- 


ności i sprawiedliwości. 
Wbrew rozpowszechnionemu u ras mnie- 


maniu, jakoby wielka republika amer ska 
była nawskroś materjalistyczna i ięta 
wyłącznie walką o zysk, nigdzie może ma 


świecie zasady etyczne i religijne nie są tak 
honorowane, jak w ie | y : 
Europejczykom, amerykański sposób myśle- 
nia znany jest przeważnie z filmów i z powie- 
ści Jacka Lendona, a więc tylko z odbicia w 
zwierciadie sztaki, która niekiedy przełamu- 
je i wypacza rzec: ść. Nie mniej jed- 
nak trudno nie spóstrzec, że psychika ame- 
rylkańska zachowała hart i prostotę zasad, 
wykutych niegdyś przez istotnych profopla- 
stów republiki zaatlantyckiej — purytanów 
angielskich i szkockich. 


Klasycznym typem amerykańskiego idea- 
listy i purytanina jest obecny prezydent Co- 
olkdge, do którego był bezpośrednio zwróco- 
ny list wielkiego Francuza, Nie ulega wątpli- 
wości, że Clemenceau wiedział dobrze, do ko 
go się zwraca i posiadał zupełną pewność, 
że wezwanie jego znajdzie głęboki oddźwięk 
w duszy Prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Być może nawet, że czytał on w oryginale 
zbiór przemówień, wygłoszonych przez niego 
w ostatnich latach i wydanych niedawno po 
francusku p. f. „Le prix de la liberté” (Cena 
wolności). Znakomity nasz rodak, prof. For- 
tunat Strowski, poprzedził ten zbiorek przed- 
mową, w której skreślił koleje życia obecne- 
go prezydenta i wierny konteriekt tego „RE: 
złom: purytanina”, prawego potomka 
Ro wolności z okrętu May Flower... 

Chcecie wiedzieć, kim jest prezydent Co- 
olidge? Jest to człowiek, który nigdy nie 
próbował zrobić majątku. Mieszkał całe ży- 
cie w skromnym domku i nie miał nigdy sa- 
mochodu, co jest, jak na stosunki amerykań- 
skie, osobliwością, nieomal abnegacją. Stąd 
może pochodzi olbrzymia jego popularność u 
Jankesów, którzy umieją połączyć idealizm 
z gorączkową walką o byt. 


A oto poglądy i myśli Coolidge'a. „Ame- 
ryka — pisze — reprezentuje największą na 
ziemi potęgę, jaka czuwa nad szczęściem 
ludzkości”, Dzięki temu, musiały Stany Zje- 
dnoczone rzucić ciężar swego miecza na sza- 
le wojny europejskiej, która miała zdecydo- 
wać, kto ma rządzić: despotyzm czy naród, 
rozkaz jednostki, czy zasada wyborcza". 


Prez. Coolidge żywi odrazę i pogardę dla 
materjalizmu  dziejowego Karola Marxa: 
„Istnieją — pisze — dwa zasadnicze motywy 
czynności ludzkich. Pierwszym i najważniej- 
szym, któremu podlegają wszystkie inne, jest 
poczucie sprawiedliwości, Najsilniejszy we- 
wnętrzny nakaz człowieka, godnego tej na- 
zwy, wymaga, by postępował: on sprawiedli- 
wie. Dopiero, gdy ten nakaz jest wykonany, 
ujawnia się motyw następny: interes". 

A więc, zdaniem Coolidge'a, motyw mo- 
ralny góruje nad motywem materjalnym; w 

ce — twierdzi Prezydent — oba te 
motywy żyją ze sobą w zgodzie. 


EE EE OŚ JE O Z, Z EE Z OO Z O o w w w g ZE 


Wielką wagę przypisuje prez. Coolidge 
wyrobieniu charakterów i wpływowi rodzi- 
ny. „Życie rodzinne — twierdzi — tworzy 
potęgę narodów“. „Cywilizacja nasza musi 
być zachowawczą — ostrzega — a podsta- 
wą jej jest: religja, wychowanie i posłuszeń- 
stwo wobec prawa”, , 


Bez etyki niema postępu. „Szaleństwem 
jest — pisze — opierać postęp tylko na pra- 
wach ekonomicznych". Co więcej: „Sama 
inteligencja i oświata, bez prawości charak- 
teru, może stać się bardziej szkodliwą od 
ciemnoty, Wybitna inteligencja, skojarzona 
z pogardą dla cnót zasadniczych, jest niebez- 
pieczeństwem dla świata”. 


Pacyfizm p. Coolidge'a nie jest bezwzglę- 
dny: „Wojna — powiada — nie jest najwięk- 
szem złem, Niewola jest gorsza od wojny.» 
Jeżeli jeszcze, że prezydent Coolidge 
wierzy w Opatrzność i mniema, że ludzie 
wielcy są mandatarjuszami Opatrzności — to 
zaryś moralny człowieka, do którego zwró- 
cony był list Starego Tygrysa, będzie chyba 


jasny i zrozumiały. : 


Twierdzenie prez. Coolidge'a o harmomji, 
jaka zachodzi w Ameryce między ideałem 
sprawiedliwości, a „bussinessem” sprawdza 
się, rzecz szczególna, wobec sprawy długów 
francuskich. Jeśli bowiem z jednej strony 
rośnie tam tendencja ku skreśleniu długów 
międzysofuszniczych w imię sprawiedliwości, 
to z drugiej strony faktem jest, że koła go- 
spodarcze w Ameryce również okazują swą 
niechęć wobec Shrylockowych rachunków w 
stosunku do Europy. Niechęć fa jest mate- 
rjalnie uzasadniona, jeśli zważymy, że Fran- 
cja, zmuszona płacić po 100 milj. dolarów w 
ciągu 10 lat, chcąc miechcąc utrudni import 
towarów obcych, aby zmniejszyć spożycie, a 
ta redukcja rynku iego odbije się u- 
jemnie w Ameryce. To nie wszystko: gdyby 
Stany Zjednoczone przystały na spłaty towa- 
rami, zamiast gotówki, wywołałoby u nich to 
dotkliwe bezrobocie, co wnioskować można 
z przykładu Angiji od czasu, gdy Niemcy pła- 
cą swoje długi węgłem i chemikaljami, Za- 
tem nie pozostaje Ameryce nic innego, jak 
zrezygnować z długów francuskich, tem bar- 
dziej, że pomimo walk partyjmych i różnicy 
przekonań panuje wśród ludności Francji zu- 
pełna jednomyślność pod tym względem. 


Wybitny publicysta Jacques Bardoux, 
przebywający na wsi, pisze do „Mes- 
sager Polonais”; 1 WSE 


— Jednomyślność jest tu absolutna. W 
tym jednym wypadku socjaliści, komuniści, 
radykali, zachowawcy i b. wojskowi są zu- 
pełnie zgodni. „Niech Amerykanie — mó- 
wią — ściągają od Niemców, naszych dłużni- 
ków, to, co my im jesteśmy wimi". Zoba- 
czymy, jak to wygląda w liczbach, Według 
układu Mellon-Berenger, Francja winna jest 
Ameryce 205 miljardów franków  papiero- 
wych (6,847 miljonów dol.), gdy sama ocenia 
dług niemiecki na 221 fr. papierowych, Niech 
więc — twierdzi przeciętny Francuz, czło- 
wiek z ulicy — nasi wierzyciele z za oceanu, 
zamiast nam przedstawiać sążniste rachunki, 
załatwią się bezpośrednio z naszymi dłużni- 
kami w Berlinie. Pozbędziemy się w ten 
sposób nietylko brzemienia niewoli ekono- 
micznej w ciągu 62 lat, ale, co ważniejsza, 
przykrej roli żandarma czy komornika, zmu- 
szonego ściągać z pobitych Niemców kontry- 
bucję dła bogaczy amerykańskich, Puryta- 
nie angielscy i amerykańscy czynili nam nie- 
raz gorzkie wyrzuty za nasze postępowanie 
w zagłębiu Ruhry; nie chcemy im nadal da- 
wać powodu do kazań etycznych i rezygnu- 
joy na ich korzyść, z odszkodowań niemiec 


Taki stan rzeczy i umysłów w dalszej lub 
bliższej przyszłości prowadzi niechybnie do 
umorzenia długów wojennych, do czego Hist 
Jerzego Clemenceau przyczyni się potężnie i 
skutecznie, 


L, Brun. 


259/, taniej wszelkie 
pierwszorzędne syste- 
my maszyn do pisania, 

nowe 

oraz okazyjne 

Również zamiana 
i kupno maszyn. 

Taśmy, kalka i wszel- 
kie przybory. 

Warsztat reperacyjny dla wszystkich sy- 
stemów. Nauka pisania na maszynach. 


Adolt Golderę, "22e 


Telefon 37-54. 
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Miss Pankhurst 
w nowej roli. 
P. Chrisłabeł Pankhurst, dawna przywódczyni fe- 


minisłtek angielskich, zmieniona przez wojenne prze- 
Zycia wewnętrzne, wydała książkę o nowych prądach 


% nowych drogach myśli ludzkiej, które wszędzie bu- 


dzą zastanowienie i zdumienie. Bo P. Pankhurst gło- 
3 o nadejściu Antychrysta i jego upadku, o Krółes- 
twie Bożem i jego ustroju, jednem słowem w czasach 
triumiu demokracji zapowiada powrót teokracji. 

Dia Połtków poglądy P. Pankhurst nie są nowiną; 
bo miełiśmy-mesjanistów, którzy już przed stu laty 
podobne poglądy głosili i o trzeciej epoce Ducha św, 
a nowym KRościełe św. Jana, o słowiańskiej połtyce 
ewangelicznej wieszczyli. Już pisaliśmy o tem, że 
próby naukowego objaśnienia Apokałipsy i historjo- 
zofja doskonałe się zgadzają z owemi proroczemi gło- 
sami. 

Za jakie sto lat ma więc nadejść upadek Zacho- 


du w katakliźmie socjalnym, a podniesienie się Wscho 


du przez nową cywilizację, które w dźiedzinie pań- 
stwowej wyrazi się: jakó teokracja, to jest rządy Boże. 

Dzisiejszemu  parlamentaryzmowi brak selekcji 
czyć doboru; wybory równe i bezpośrednie przy ni- 
skiej kulturze mas ludowych: nie moga byorzyć par- 
lamentu dóborowego — ale dziś próżny wysiłek wal- 
czyć przeciw równości obywatelskiej i bezpośrednio- 
ści w rządach, gdyż dzisiejsza umysłowość tak jest 
zasugyestjonowana, że za szaleńca poczyta się takiego, 
któryby dowodził, że się rzadko rodzą genjusze i że 
każdy winien te robić, na czem się rozumie. 

Naprzód parlamentaryzm musi doszczętnie zban- 
krułować, Europa pogrążyć się w upadku, a dopiero 
wtedy nadejdzie możność logicznego rozumowania dla 
Europejczyków: 

Jesteśmy śwładkami dziwnego zjawisza co du kul- 
tury a tô że im wyżej a szerzej sięga kulturs Maler- 
jalta i techniczna, tam bardziej i szybciej ginie kulu- 
ra wewnętrzną i duchowa, Dziś ludzie nie rozumieją 
ideałów, bo radjo, tełefoty, aeroplany nie zostawiają 
im czasu ma rozmyślania, rachunek sumienia, ćwicze- 
nia diichowne:. i 

Na zewnątrz pniemy się na szczyty kulKuralney 
na wewnątrz wracamy do barbatji. 

Że świat na dalszej takiej drodze musi się wyja 
czyć, zwyrotlnieć i upaść, w to dziś nikt nie chce wie- 
rzyć, ufny w nłesłychany postęp zewnętrzny. 

Odzywają stę wprawdzie” coraz liczniejsze glosý 
ostrzegawcze, lecz nie znajdują uznania. Nasz me- 
sjaniżm w poniewierce, bo nacjonalizm i socjalizm 
dorwały się do urządzania państw po swojemu i Wy- 
dzierejąc sobie wzajemnie rządy, nie mają czasu na 
przegłąd przestarzałych programów. 

Chełpimy się europejską cywilizacją i nie dpstrze= 
gamy jej rozkładu powolnego, ale skutecznego, jej tru- 
czt, któremi nieznacznie, ale ustawicznie cały orga- 
nizm się zaksża; jej przesad i wybujałości jednostron- 
nych — przywykamy dò niedomagań i zboczeń i u- 
waźamy je nawet za objaw zdrowia i tężyzny. 

Autosuggestja europejska nia dopuści myśli o od- 
redzeńniu się duchowem o jakiejś głębszej cyw-lizacji 
nowej, o pogłębieniu duchówem i sprawi, że Europa 
nieuchronnie wpadnie w przepaść rozstroju społecz- 
nego. 

Materjalistyczne pojmówanie Życia tak wgryzło 
nam się w duszę, że najgórniejsze hasła w Urzeczy- 
wislnieniu wyglądają na parodje..: 

Ruch religijny winien chyba dawać obraz przy: 
bliżony naszego stanu duchowego — i co stwierdza- 
my? Rozproszkowanie — każdy chce uchodzić za ob- 
jawieieła, każdy głosi swego bożka i zakłada własną 
kapliczkę... 

Twórczość narodówa zeszła na bagno p goni za 
błędnemi ognikami. 

Bóg zrobi Swoje. Teokracja nieodwołalnie nadej. 
dzie. Narody zarozumiałe w swoją kulturę i eywili- 


' zację upadną, a do znaczenia przyjdą narody młode, 


| 
| 
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które przyjmą, nową wiarę i na je) podstawie urebią 
i wyćwiczą się na bojowników Sprawy Bożej. Ol- 
brzymie państwo rzymskie rozpadło się, a clirzęści- 
jaństwo dzikich najeźdźców ucywilizowało i stworzyła 
nowoczesny porządek — znów upadnie dzisiejsza Eu- 
ropa, a mesjanizm nowych najeźdźców da początek 
nowej ęrze. 

Małerjalizm bankrutuje, a mistycyzm dziś wyszy* 
dzany zatriumfuje. 

Poglądy P. Pankhurst wszędzie gą sensacją, m je: 
dnak tkwi w nich natchnienie prawdziwe. Łudzie 
i narody, Żyjące a raczej używające chwili obecnej 
jako cień przeminą, a realizm misłyczny przemieni 
padoł płaczu i dolinę wygnania w utracony raj, wy- 
marzone Królestwo Boże. Kto może, niech uwierzy. 


Jant. Źeg. 


S. W. Zieliński 


nasi Ministrowie Sharhi 
i błędy ieh palifyki. 


Szereg nieznanych szczegółów 
z historji poczynań naszej polityki 
skarbowej i finansowej oraz charak- 
terystyka wszystkich dotychczaso- 
wych ministrów skarbu 


do nabycia 


w księgarni Neumiliera 
Łódź, Plotrkowska 61. 


Lekarz-Dentysta 
Emilja Neufeld-Monicowa 


powróciła 


6-go Sierpnia 10. 


Tel. 44-80. 
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BILANS 


twa Sehloesserowshiej 
Przędzalni Bawelny i tkalni 


w Ozorkowie 
za 1925 rok. 


STAN CZYNNY, Złote 4 
Kaga s mo ea wii wsr sv: 29,003.92 | EE 
Place nana d s. u oss s s  111,420.58 , QE 
Budowle WOKCĄ WOW KS WB W .6 1,947,044-21 | = 43 
Domy mieszkalne sw oz 0 © 4: go x 143,607.49 da 
Maszyny s Ww ww o © 6 oo s » 093548293 
Urządzenie oświetlenia elektrycznego ; 120,092.47 
Instalacje tryskaczów TDENTNYSENO 122,578.17 
Ruchomości gió r o h y e ranr 176,155.64 i ysig AK yj Wyrohó 
Bawełna PEUKNUR O ENORNIE NC 767,764.13 owal Ń g f ne W 
Małerjały różne 4 s s + » s 6 s + 399,128.15 Weinian gl 
Przędza, tkaniny, towary i odpadki „ „ 2,894714.08 ij 
PDłużnicy bow % lksęc W 4 Gia s a 1,090,193.68 . 
Papiery procentowe S KA e 14,654.36 
Weksle s oi (ee stw S WW p yR 79,456.90 n 
Waluty obce przedwojenne » sevr .02 Ą 
Depozyty Zarządu 8 6 49 G>R 0 LG 239,400 — W Ill. konzi, 
12,070,696.58 b 
STAN BIERNY. Złote B I L A N S ; 
Kapitał zakładowy = + e a a w 2 » 2:660,000— An 3 . | 
aiw rs a ar a n NA JA grudnia 19251. 
Kapitał amortyzacyjny so u e i « 3,853,016,00 STAN CZYNNY. ; Zlote 
Wierzyciele św e W RW KE BG 4 2,824,674 77 Place a b2 r) PEM LE PY P> 1,877,818.60 
Akcepty 1 Remboursy nasr F s : 111,210.51 Budynki APAZO REESE a 1,810,721.50 
Specjalna rezerwa z przeliczeń remanen- | Maszyny i inwentarz fabryczny (+ + . 4,220598.79 
tów markowych a «s a a « « „ 58080882 | hfaterjały: surowce, przędza i barwniki 1,670,871.10 
Zarząd za Depozyty p żę © dj (4U © 239,400— | Towary 1 OGOE LO BEC 41 WEBBTEGDETE 
Pozostałość od podziału zysku za 1924 r. 5,251.87 | Kasa PELT a WT 41,117.68 
Zysk za 1925 rok » e r » » : : ARR Weksle = Guba s vad y ŁA <PRBŃM 
12,070,696.58 , Papiery wartościowe SODEMATI 71,294.51 
ES Dłużnicy atol 0 of go b OWE W 619,679.21 
Sumy przechodnie «a s r»... 3,131 — 
Rachunek Siraf i zysków en 
WINIEN. Złote STAN BIERNY. Złote 
z 3 A Kapitał akcyjny KP "573 A a 7,500,000.— 
Wydatki na surowce, paliwo, materjały Kapitał aras O , 0% 2 pra 
technicze, remont, robociznę, admini- Kapitał ADIY 459,943.36 
S . WIE A E ae „do. 
strację, POZ lekarską, procenty, u- » y Fundusz specjalny do rozporządzenia ak- 
bezpieczenia i t. p. <. + u + . + 11,504,977.88 | cjonariuszów 5 ć 75,000.— 
Podatki i opłaty stemplowe w « s + 501,565.20 Akcepty BÓkks zd,” GÓ0I0GG 
Świadczenia socjalne >» ZW 150,203.21 , AEEY Gapożyiowe a i a A 7132 
Straty na należnościach i inne +» s » 112,926.47 | Wierzyciele AE 3,151,372.16 
J 2 A E . . . 7 . z - 1) . 
AAA lęgi z EF i z ył (214 po: > | Niewypłacona dywidenda z 1924 r . 68,723.98 
OZOSTUO: zysku z TO! rs. k M ZEK OLE A 
| Zysk do przeniesienia na r. 1926 27ł44 ; 
Zysk za 1925 rok Ge lo a ja/ SPE | i z - | 
t 2,914,235.72 
13,563,842.80 | KUSIR 
s ” Rachunek Strat i Zyskó 
Pozostałość zysku z 1924 roku DE 5,251.37 ii une ra | j8 | 
Dochód z fabrykacjj =z x s » + » + 18,80,16651 na 31-go grudnia 1925 roku. 
Inne dochody id” R Wa VE 8% 29,434.42 
WINIEN Złote 
13,563,842.30 y 
me | Podatki MTU ów: 3. GŁYMÓE gia 254,261.69 
Na poczet podatku majątkowego » 92,912.15 
p i ial i gf 0 7 SKI 7 1075 rok Procenta płacone SAG 164,468.40 
0 l | BI J i ) . Amortyzacja budynków i maszyn + > 512,595.45 | 
* "raty iwy żnik : 2g | 
Ogólne Zgromadzenie Akcjonarjuszów w dniu Siraty 3 WAPAWICH E 4 = z dl 
Aj 3 Zysk do przeniesienia na 1926 r. 271.44 
24 czerwca 1926 roku podzieliło zysk w następujący m | 
sposób: 1,024,540.41 | 
na kapitał rezerwowy „ s + + «a .  82,214.08 "RUE E 
na amortyzację |. s sw s w sos- « 498,28060 | ; MA Złote 
na dywidendę deze ki wii 106,400— | Procenta otrzymane z (EUT 5;482.90 
na cele społeczne kw aEb TG 4,000— Wpływ od wątpliwych dłużników T 9,002.50 
na wynagrodzenie Zarządu „ « +a 6,500.— ' Dochód z zarobkowego przędzenia o. - 430.30 
do przeniesienia na rok 1926 . . » » 1,877.83 , Zwrot cła APO Li ZAAWACZ 8,294.54 
Razem 644,281.60 | Zysk ze sprzedaży towarów AE 1,001,270.17 
a —105— 1,024,540-41 
e j — 107 — sami TI 0 
Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- | Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 | 
li się na 4 szpalty. | milimetr wysokości w jednej szpalcie. 


Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. 


„PRAW DAR" 


sM OPpzoduia. 
„Yolscem 


POZNAŃ 
WARSZAWA 


Bs Stempniewicz 


RADOM 


z dnia 22 sierpnia 1926 r. 


Wata Rofońska (FAD 
Perfum Z 
Mydło nydorowe 

Mydło familijne. (At 


| AWR" RLIREYK 7 "4 iysowni | 
- Laborateorjum 


Chemiczne 
przy Związku Wykończał i Farbiarń 


Okręgu Łódzkiego 
Łódź, ul. Piotrkowska 84, telefon 8-84 


przyjmuje wszelkie analizy chemiczne z zakresu 
przemysłu włókienniczego i chemicznego, 


oraz dostarcza: oszacowania, kosztorysy, kal- 

kulacje handlowe i techniczne dla wszelkich 

fabryk w zakresie chemiczno - technicznym. 
Własne doświadczalne laboratorjum. 
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BILANS ZAMKNIĘCIA 
Fabryki Wyrobów Wełnianych 


Karola GIOGRTA, Sp. Ake, 


w Łodzi 
na dzień 31 grudnia 1925 r. 

STAN CZYNNY, ~ Złote 
Budynki s eV yy |GIOW s>9 N r y 2,280,625.56 
Place sopu e zr a a o. a +  _370,868— 
Maszyny KKM EE G/L OE 2 4,070,015.48 
Ruchomości E EE E TE O R E 38,734 — 
Zaprząg LN CZW JE ZĘ LAU BE EL: 26550.22 
Kasa At w jw zła A EE m SIE 7,746.55 
„. Papiery wartościowe s s a © rew sv  154,137,22 
Weksle ORZOPCZENALETW NK 152,808.05 
Towary 90% 605 Wa 6 Bs w s  TOISŁ— 
Surowce 4 40w «0 w- w je w, v 1,203068— 
Barwniki i chemikalja rE „SEE id 122,169.— 
Dłużnicy NP CRYW Z PZ YE: 
Depozyt «s 5 w $ w/w (6 gig a: le 430,040-— 

i2,116,829.77 

STAN BIERNY. s Złote 
Kapitał zakładowy « « a © 206 ons 6,000,000.— 
Kapitał zapasowy  aPSwake i w» 318,728.03 
Kapitał amortyzacyjny „a toe s a 490,150.11 
Akcepty 6 650% ae ję 4 u  ASBOGUIŁ 
Wierzyciele +6 6 « 5 5 WY 5 o  3,668,237.08 
Akcepty depozytowe ra 5 z s +  480,040— 
Zee 6, 3.05% Wied s) 1 782,210,41 

12,116,329.77 
RACHUNEK STRAT i ZYSKÓW. 

WINIEN. Złote 
Pensje aro Prze m pFa a s: «= 346,164.20 
Koszty handlowe cze w 5.6. 4. 171,983.58 
Podatki Arer T taj iw W 4 ,€ TTi «o 350,269.22 
Świadczenia socjalne s € » 6 s s . 248,675.31 
Odsetki i prowizje = « 5 s s e . » 257,804.05 
Różnice kursowe o. + «reste 133,326.01 
Straty na dłużnikach o» s 2 » 6 3: . 42,611.87 
Zysk do podziału š eas ade , + 78221041 


f 2,283,044.65 


MA. Złote 
Pozostałość z 1924 roku . » s» E » » 850.43 
Papiery wartościowe «va -a 9,742.50 


i 42,612-78 
„ «< 2,229,838:99 


2,283,044.60 


Dzierżawa  ANRETE HC 
Fabrykacja 4a 87% W 2 


. 


Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- | 


limetr wysokości w jednej szpalcie. 


KAZ 


Prawdziwie nowoczesne 
pismo literackie 


Gazela bileróeka 


ukazuje się 1-go i 15-go każdego 
miesiąca. 


R N 
„Gazeta Literacka“ 
jest redagowana, jak dziennik, 


Każdy numer, objętości około 2,500 wierszy 

zawiera: programowy artykuł wstępny, arty- 

kuły ideologiczne i krytyczne, interesujące 

feljetony oraz obszerną i barwną kronikę 

rejestrującą najświeższe wydarzenia z dzie- 

dziny literatury, plastyki, życia teatralnego, 
filmowego I t. d, 


Cena 30 groszy. 
Żądajcie numerów okazowych. 


Prenumerata kwart. 1,80 zł, półroczna 3,60 zł., 
roczna 6 zł. Konto P, K. O. Kraków 406,000, 
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
Krakóy, ul. Zyblikiewicza 5/7. 


„| KKAAEKAKA 
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Wyciąg ze „sprawozdania 


Compagnie Générale des Industries 
Textiles 


Allart, Rousseau 6 Gie 


w kadzi, ul. Raina 19 
ga 1945/1086 rak operacyjny. 
BILANS 


na 31-go stycznia 1926 r. 


AKTYWA. Złote 
Nieruchomości, maszyny i ziemia . + 12,065,290.33 
Wyroby i materjły . . «. » 1 a 15,853,500.86 


Kasa, bankierzy, papiery procentowe i 
weksle w portfelu « 


s x s >  2,291,974.79 


Debitorzy RSEY o PE U Tu IE 14,845,492.09 
Strata za 1925/1926 rok operacyjny ~ 161,532.02 
45,207,720.09 

PASYWA. Złote 
Dom w Roubaix rachunek kapitalu =- 10,894,865.17 

Dom w Roubaix rachunek urządzeń po- 

wojennnych REY czyj 087 836,106.50 
Dom w Roubaix rachunek amortyzacji 3,930,660.35 
Dom w Roubaix rachunek bieżący 23,912,889.35 
Kredytorzy śe alle se 40 a Ś a  „D;64871D:72 

45,207,720. 


na dl stycznia 1920 I. | 


Straty za 1925/1926 r. s w » » : 
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,282,676.42 


Rachunek Zysków i Siraf za 1923/10201. 


WINIEN. Złote 
Koszty handlowe, dyskonto, komisję; 
straty na dłużnikach i inne . . . 3,099,542,09 
Amortyzacja maszyn i budynków 193,134.33 


KA. Złote 
U rachunku towarów i produkcji . = 2,228,037.55 
Dyskonta i komisji WWE « TLT 903,106.85 


151,532.02 
3,292,676.42 


ZE 


AAA 


Drobne 10 groszy za wyraz. 


Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 


